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Chaos niemiecki. 


„Jeden z organów wolnokonserwatywnych 
ogłosił d. 13 bm. rano artykut br. Zedlitza, so- 
wiący myśl rozwiązania rajohstagu fantazmatem, 

lsckomyślną. Dla „wyjaśnienia sytua- 
cyi* dodał wódz wolnokonserwatystów: „Zwolen- 
nicy ceł ochronnych (konserwatyści; p. r.) matu- 
ralnie zgoła nie myślą pójść na lep hasła: „Los 
vom m", naturalnie temci mniej rząd. 
Jest to w wysokim stopniu zaślepieniem namię- 
tności, jeżeli nawet pisma narodowo patryotycz- 
ne o wymierzonem przeciw centrum rozwiąza- 
niu rajchstagu fantazują*. Ale tegoż dnia popo- 
ładniu został rajchstag nietylko rozwiązany, ale 
napędzony, i A pz p“ Zedlitz w temże sa- 
mem piśmie oświadczył: „Oto, czego teraźniejsze 
położenie polityczne absolutnie ach utworze- 
nia bloku wyborczego, skupionego dokoła sztan- 
daru narodowego przeciw centrum i socya- 
listom“, s 

Wiemy, co w tejże samej sprawie, zwłasz- 
cza, gdy ją z zachwianiem stanowiska Bflowa 
połączono, pisała „Post“ — ale i w niej zwrot 
nastąpił nagły i nazajutrz po napędzeniu „całej 
bandy“ pisze: „Gładulstwo ust.ł», trzeba teraz 
zabrać się do czyny*!* — z temi słowy zabrał 
się do dzieła Napoleon, rozpędziwszy d. 0 listo- 
pada 1700 dyrektoryat. Te słowa przypominają 
czyn stanowczy, na który nareszcie w pamię- 
taym dniu wczorajszym zdobył się rząd nie- 
miecki*. 

Czego się spodziewają konserwatyści, zwła- 
szcza ci, którzy z wielkim przemysłem i z libe- 
ralnym protestantyzmem się zmotali? Przecież 
parlamentarzyści niemieccy wszelkich odcieni 
przyznają, że jakbądź wypadną wybory, dni ks. 
Balowa są policzone i wysuwa się niesamowita 
dla ducha konserwatywnego postać Dernburga. 

Z całą słusznością pisze urzędowy organ 
centrum „Germania*: „Położenie dzisiejsze spro 
wadził ostatecznie wrogi katolicyzmowi duch kul 
tarkawmpferski. Nie centrum nienawidzą, tylko ka- 
tolików. A na przewódcę tego ruchu wysforował 
się giełdowiec-liberał, który od kilka miesięcy 
panuje w zarządzie kolonialnym. Bardzo szybko 
poszło z tym zażywnym dyrektorem banków 
i kolonij. Dzisiaj jest p. Denrburg kierującym 
mężem stanu, o ile u nas w ogóle o takim może 
być mowa. W kilku tygodniach dopędził p. Dern- 
burg aż do rozwiązania parlamentu w nadziei, 
że nową sprowadzi erę, liberalną. I nie tylko 
kanclerz, ale i konserwatyści podreptują za nim, 
nie patrząc, czy w błoto, czy nie w błoto. Ks. 
Bülow, który już niezliczone razy za błędy i nie- 
powodzenia” innych (cesarza, p. r.) wielkiemi 
słowy brał „całą odpowiedzialność” na siebie, 
oddał się pod kierownictwo p. Dernburga i także 
za jego politykę bierze „całą odpowiedzialność 
na ziebie*. 

. _ Naczelny organ rządu „Nordd. Allg. Ztg.“ 
p” o rozwiązaniu parlamentu: „Jest to wi- 
ocznie zapowiedź wdrożenia silnej polityki na- 
rodowej i monarchicznej*. To więc jest rządowe 


hasło do walki wyborczej. Frakcye konserwa- 
tywne jeszcze nie ogłosiły Żadnej odezwy do 
wyborców. Ale w innych odezwach hasła „_ho- 


noru narodowego* nie napotykamy. W odezwie 
ludowców liberalnych figuruje wprawdzie wyraz 
„narodowy“, ¿ale w jakiem znaczeniu! Oto „w 
duchu naszego zmarłego przewódzcy wielkiego 
(Richtera; p. r.) walczyć będziemy za utwierdze- 
nie narodowego zjednoczenia Niemiec, wytwo- 
rzenie wolności politycznej i podźwignięcie ca- 
łego ludu“, A więc „w duchu Richteral* To 
znaczy nieubłagana opozycya przeciw „rządom 
osobistym“, przeciw marnowaniu grosza krwa- 
wego na koncepty kolonialne itd. 

Wszelako trzy frakcye liberalne: |ludowcy 
liberalni, liga liberalna i niemieckie stronnictwo 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


ludowe (południowo -niemieckie — do tych frak- 
cyj liberalnych nie należą narodowcy liberalni, 
którzy owszem trzymają się konserwatystów; 
p. r.) wydały rychło wspólną odezwę wyborczą, 
w której czytamy: „Rajchstag jest rozwiązany. 
Centrum, Polacy i socyaliści odmówili fundu- 
Szów na zupełne pokonanie powstania w Afryce 
południowo-zachodniej. Wina wybuchu powsta- 
nia spada w nie najmniejszej części na wadliwą 
administracyę i na fałszywy system polityki 
kolonialnej. Stronnictwa nasze zawsze zwalczały 
sprzeczne z celem zarządzenia rządu na polu 
kolonialnem, ale udziału swego w przywróceniu 
porządku w kolonii nie odmówiły. Popierają też 
odpowiedzialne za agendy państwowe kierowni- 
ctwo przy usuwaniu rządów pobocznych (mowa 
tu o centrum i o wolnokonserwatystach; p. r.), 
tudzież presyj niedopuszczalnych, skądkolwiekby 
one wychodziły (mowa o cesarzu; p. T.). 


„Rozwiązanie rajchstagu wiedzie stronnictwa 
liberalne do walki przeciw przemożności cen- 
trum, które w połączeniu to ze stronnictwami 
prawicy, to w większości ze socyalistami nie- 
szczęsny wykonuje wpływ na ukształtowanie ży- 
cia publicznego w Rzeszy. W tym boju musi 
liberalizm wywalczyć sobie ten wpływ, jaki się 
mu wedle jego znaczenia umysłowego i ekono- 
micznego należy“. 

„Post* wezwała była wszystkie stronnictwa, 
które d. 18 bm. głosowały za kredytem na A- 
frykę południowo zachodnią, do zjednoczenia się. 
W powyższej odezwie otrzymała rekuzę zgoła 
niedwuznaczną. 

Prasa liberalna zachęca rząd do paktowa- 
nia z liberałami, Powiada nawet, że jest to nie- 
zbędne, i dodaje, że liberali gotowi do układów, 
byle także ich powołano do gabinetu, dano im 
różne gwarancye liberalne, a przedewszystkiem, 
aby raz na zawsze ustały wir rządy cesa- 
rza. Oto „skromne* warunki. A cóż w zamian 
daliby rządowi liberali? W napędzonym rajchstagu 
posiadały owe trzy stronnictwa liberalne wszyst- 
kiego razem 38 mandatów na ogół 381 manda- 
tów... Przypomina się żaba, która widząc, że ko- 
nią kują, także nogę nadstawiała. 

Zresztą w obozie liberalnym powstaną jesz: 
cze spory osobiste. Prasa liberalna jaż się odzy- 
wa, że nispodobna wszystkich dotychczasowych 
posłów wybierać, bo trzeba ludzi czynu a do- 
tychczas było za dużo jurystów a za mało lu- 
dzi życia praktycznego. Więc wybuchną kłótnie 
osobiste w tym obozie na pewne a zyskają na 
tem Bocyaliści a może coś i centram. 

Sędziwy prezydent rozwiązanego parlamen- 
tu hr. Ballestrem (centrowiec), żegnając się z 
posłami powiedział dowcipmie: „Ze mną już się 
panowie nie zobaczycie. Robię miejsce dla p. 
Ningera* (przewódca socyalistów, żyd). 

Ogłosili też socyaliści swoją odezwę wybor- 
czą, bardzo długą. Hasło jej opiewa: „Precz z 
wszystkimi pałkarzami i oprawcami i z ich na- 
rzędziami, precz ze wszystkiem, co się rękami i 
nogami opiera kroczeniu ludzkości ku pełnemu 
zbliżeniu się do słońca kultury !* 

„Berl. Tageblatt“ powiada, źe liberalizm 
godzi się na wiele punktów odezwy socya- 
listycznej, ale to — to rzecz straszna !... 

Rozwiązanie parlamentu miało wyjaśnić 
stosunki — ale na razie jedynie zwiększyło 
chaos a w przyszłości utrzymają się zapewne 
dalej „osobiste rządy“. 


Reforma wyborcza. 


Obecny tydzień przedświąteczny zosiaja pod 
znakiem reformy wyborczej. Wszystkie telegramy 
wiedeńskie obracają się przeważnie około kwestyi, 
jakie stanowisko zajmie w czwartek plenum izby 
panów w kwestyi, zaproponowanej przez jaj ko- 
misyę, zmiany równego prawa głosowania na 


pluralne i łączności między reformą wyborczą a | 
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PIECZENIARZE. 


(Z cyklu : „Bzkice z czasów Stanisława Augusta.) 
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Borejszowie, — a właściwie Boreyszowie, — 
jak się w 16 w. pisali, — pochodzili z Litwy, 
gdzie ważne sprawowali urzędy a i nieraz, jako 
dzielni wojownicy, w niejednej potrzebie za- 
słynęli. 

Był to ród nie możny i wcale nie wspa- 
niały, lecz w prawości, zacności i miłości oj- 
czyzny wychowany. Nie liczył on ani wojewo- 
dów, ni kasztelanów, ni senatorów, lecz za to 
wielu obrońców na dalekich kresach, którzy 
krew swą przelewali dla ochrony granic Rzeczy- 
pospolitej. 

Samuel Boreysza, przeniósłszy się do Pol- 
ski, zakupił wioskę — Jodłówkę — nie daleko 
Lublina, osiadł na niej, ożenił się i gospodaro- 
wał, wychowując syna jedynaka, Zbigniewa, któ- 
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Największy wybór bielizny, b. 
Koszule od zł. 2, 250, 3, 3'50 i wyżej, — Pończochy, skarpetki, 
pończoezki i skarpetki dla dzieci. — 
Wielki wybór najnowszych krawatek, kołnierzy i manszet 


wszelkie towary trykotowe, 


gaprowadzeniem numerus clausus co do liczby 
członków izby panów. Rankiem zapowiadają 
dzienniki, inspirowane przez rząd, iż trudaości s4 
jakby usunięte, że pluralność w plenum izby pa- 
nów nie zyska potrzebnej większości, — wieczo 
rem nastrajają swych czytęlnisów te same pisma 
pesymistyczniej, nie rokując nadzieji, aby już 
świąteczna „Wiener Ztg.* przyniosła ludom, 
wchodzącym w skład Austcyi, jako podarek 
gwiazdkowy: cateroprzymiotnikowe prawo gło- 
sowania. 

Wczoraj podaliśmy w streszczeniu, nam te- 
lefonowanem z Wiednia, pierwszą część s pr a- 
wozdania komisyi izby panó w dla 
reformy wyborczej. W dalszym. ciągu tego spra- 
wozdania, dla plenum izby panów przygotowane 
go, dowodzi referent komisyi, prof. dr. l-amasch, 
Że przyznania drugiego głosu tym / wyborcom, 
którzy liczą po nad lat 35 życia, jak to komisya 
proponuje, nie można nazwac postanowieniem 
klągowem, nie oznacza to bowiem wcale nieró- 
wności w obec ustawy i prawo to zarówno dla 
bardzo bogatego, jak i ubogiego, bardzo wy- 
kształconego jak i analfabety, jest do osiągniecia 
Sprawozdanie zaznacza. że prezydent ministrów 
zabierał kilkakrotnie w taj kwestyi głos w ko- 
misyi i nazwał miemożliwam ponowne, w razie 
zmian poczynionych przez izbę panów, wniesie- 
stonie przedłożenia do izby posłów. Referent 
nie sądzi, aby prezydent ministrów, który tyle 
trudności pokonał, nie zdołał i dla tej drobnej, 
choć zasadniczej zmiany, pozyskać większości 
izby posłów. 

Go do numerus cłaugns, sprawozdanie za- 
znacza, Że rząd oświadczył w komisyi, Że się 
nań zgadza, natomiast protestuje przeciw wpro- 
wadzeniu numerus clausus w łączności z reformą 
wyborczą, a to z przyczyn techniczno parlamen: 
tarnych. Referat stwierdza dalej, že prezydent 
ministrów zwracał uwagę komisyi, jaką odpo- 
wiedzialność bierze na siebie, udaremniając re- 
formę wyborczą, gdyż byłoby to nietylko od- 
wleczeniem jej na razie, ale wprost udaremnie- 
niem, jeśliby zaprowadzono w niej jakie zmiany. 
Jeżeli ltomisya hie chce przyjąć ustawy bez 
zmiany, to niechaj oświadczy się przed pełuą 
isbą za zupełnem jej odrzużeniem. W końcu 
sprawozdanie podnosi, że większość komigyi, 
kierując się głębokiem przedwiądczeniem, posta- 
nowiła reformy nie Odkuucać, Goi. jest zapatry 
wania, że niezbędne są dwie zmiany: zastą- 
pienie równości prawa głosowania  pluralnością 
i wprowadzenie numerus elausus co do liczby 
dożywotnich członków izby panów. 

Tyle ze sprawozdania komisyi izby panów 
dla retormy wyborczej. 

Komisya dla reformy wybor- 
czej, wybrana z łona izby posłó w, obra- 
duje jeszcze w dalszym ciągu a to nad ustawą 
będącą w związku z reformą wyborczą, 0 „ochro- 
nie wolności wyborów*. Jak telegramy wczoraj- 
sze już doniosły, poprawkę do $ 5 tej ustawy, 
postawioną przez posła Ferjanczica a utana- 
wiającą kary na duchownych za agitacyę wy- 
borczą, komisya odrzuciła. W czasie dy- 
skusyi zabierał głos minister sprawiedliwości dr. 
Klein i członek Koła polskiogo ks. Pastor. 
Minister zaznaczył, że rząd jest przeciwny wnio- 
skowi Ferjanczica, bo przepisy ustawy karnej są 
wystarczające na wypadek występywania księży 
z kazalnicy przeciw ustawom i władzy państwo- 
wej, o ile te ataki wymierzone zostały puolicznie 
w kościele lub na zgromadzeniu religinzm io 
sobno na to Żadnych więcej postanowień nie 
potrzeba. Wniosek Ferjanczica mający na cela 
przeszkodzić agitacyi wyborczej du:howi istwa, 
byłby niebezpiecznym dla wolności duchownych. 
Istnieją wprawdzie podobne ustawy na Węgrzech 
i we Włoszech, ale nie są one tam wyjątk>wemi, 
gdyż odnoszą się nie tylko do księży ale i do 
innych świeckich stanów. 


remu w spuściźnie zostawił wioskę wolną od 
długów, klejnot szlachecki (Wadwicz) nieskalany, 
zacne zasady i matkę — staruszkę. 

Zbigniew, niejedne w życiu przeszedł koleje, 
niejedną przebył burzę. Zmartwienia i boleści, 
przedwczesną pokryły go siwizną. Był to szlachcic 
ołbrgymiego wzrostu, budowy wspaniałej, który 
wzgardziwszy peruką, fraczkiem, trzewiczkami i 
rożenkiem, nosił kontusz, żupan, buty i karabelę. 
Oczy mał bystre, zasłonięte krzaczystemi brwiami, 
nos orli, wąs zawiesisty, czuprynę mocno szpa- 
kowatą, lecz bujną, nad uchem wygolóną, cerę 
opaloną, lecz czerztwą jeszcze. Nosił się z fanta- 
ZY, — ruchy miał żywe, zamaszyste. 

Na pierwszy rzut oka, sprawiał wrażenie 
zawadjaki, — lecz ci, co go bliżej znałi, wiedzieli, 
że była to tylko gęsta mina, dziarska, szlachecka 
fantazya, pewność siebie, którą daje życie uczci- 
we, czyste sumienie i wierne spełnianie obo- 
wiązków w obec ojczyzny. 

Jodłówka — prawdziwe złote jabłko w lu- 
belskiem — skonfiskowana została później, prze- 
kształcona, z nazwą zmienioną, wcielona do 
innych dóbr, darowanych przez Katarzynę 
rozraaitym pieczeniarzom, którzy, zapierając się 
polskiego imienia — aż do Petersburga jeździli, 
po przedpokojach carskich kąty wycierali, stara- 
jąc się wyżebrać dla siebie 


—— p Z FAM „. 


darowiznę, nie 


myśląc o tem, że to mienie współbraci... 

Dwór był w niej nie wielki. Cały z drzewa, 
otoczony gankiem, na sposób siaroświecki, pod 
„dachem słomianym, wybielony, schludny, przed- 
| stawiał obraz spokoju i ciszy, które dziwnie 
‘odbijały od gwarów stolicy, od intryg i brudów, 
| panujących w całym prawie kraju... 

Wiosna była w tym roku prześliczna, Bu- 
dziła się ziemia za snu. Liście blado-zielone, 


maiły gałęzie drzew, a młode trawy pokrywały | 
zielonym kobiercem dalekie, szerokie przestrzenie. Eai 163 apojrzak w Aab 
Słońce krwawo zachodziło, rzucając czerwone | 


blaski na woniejące krzewy. Niebo było 
szaro-błękitne, pogodne. 

We dworze, w lewej komnacie, przedzieło- 
mej olbrzymią sienią od reszty domostwa, sie- 
dział Boreysza na szerokim, staroświeckim, skórą 
i mosiężnymi gwoździami obitym fotelu — za- 
dumany, samotny. 

Nogi szeroko rozłożył, ręce skrzyżował na 
piersi, głowę Spuścił — i patrzał w gwoździe 
podłogi. 

Obszerna ta komnata skromnie była ume- 
blowana. Ogromny stół barakanem przykryty, 
zarzucony papierami, tuż przy fotelu w rogu 
almarya, na pół otwarta, przy niej pod śeianą 
tapczan, przykryty dywdykiam, kilka krzeseł 
i stary zegar gdański przy drzwiach — ot i 


Płótna i stelową bieliznę. 


jasne, 


Lwów -= Środa unia 19 grudnia isU%. 
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ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie bez i xe stopą. 
Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prot. Jaegera, staks bielizna zdrowia 
dr. Lahmana. Ogrzewaczy brzucha, kolan i łydek po najraierniejszej stałej cenie. 


"HF" Abonament ubrań -9 
EF po !0 k. miesięcznie i 20 k. -3g 


Wielki magazyn wiedeński ubrań męzkich, studenckich i dziecin- 
nych, urządził abonament na ubrania w najdogodniejszy sposób 
wiedeński po 10 k. miesięcznie i 20 k. 


dla Galioyi — mowca oświadcza, że w reformie 


Ks Pastor w dłułższem przemówieniu 
oświadczył, że jest niedopuszczalną świecka kon- 
trola nad tem, co się dzieje w kościele, zwłasz- 
cza nad służbą Bożą. Nie można decyzyi w tej 
sprawie oddawać sądom. Wyłącznie kompeten- 
tng jest tu władza kościelna. Wobec powiedzenia 
p. Kaisera. że Koło polskie nie ma prawa mo- 
tywować swego wystąpienia przeciw wnioskowi 
Ferjanczica, tem, jakoby to była ustawa wyją- 
tkowa, gdyż w ciągu reformy wyborczej kilka- 
krotnie: Koło polskie uzyskało ustawy wyjątkowe 


wyborczej nie może być mowy o ustawach wy- 
jątkowych, ale tylko o szczególnych postanowie- 
niach, które były nieodzowne wobec wielkości 
Gulicyi i panujących tam stosunków narodowych. 
Dalej ks. Pastor wyraził przekonauie, że obo- 
wiązkiem duchownego jest przeszkodakć wyboro 
wi kandydata szkodliwego, a modlić się o wy- 
bór dobrego i starać się o przeprowadzenie te- 
go wyboru. 

W głoso” vu, jakjuż wczoraj donieśliśmy, 
„ugzica, jak i inae wnioski do- 
datkowe odrz  a0, a przyjęto $ 5 wedle propo- 
zycyi subkom 3m. 

REA y ZZOZ 


poprawkę p. F 


Usta: a konkurencyjna. 


Piszą nam: 

Nie ma ustawy, któraby wszystkich zado- 
wolić mogła. Nic więc dziwnego, ż+ i ustawa 
konkurencyjna ma wielu nieprzyjaciół ı krytg- 
ków. O lepszej w dzisiejszych czasach, aniżeli z 
d. 15 lipca 1866 i z 16 kwietnia 1896 ani my- 
śleć obecnie. Jednak zmiana jest konieczaą w 
dwóch paragrafach. 

Pierwsza dotyczy $ 12 w służbie kościelnej. 
Tyle się nażebrzą organiści po różnych wiecach 
o ustalenie swego bytu, tyle w tej sprawie na- 
rad, aby im dopomódz, tymczasem poza plato- 
niczną życzliwością nic się zrobić nie da, dopo- 
kąd paragraf 12 ustawy konkurencyjnej nie bẹ- 
dzie zmieniony i pobory słażby kościelnej jasno 
: prawnie nie będą określone, O tem, aby sobie 
sama parafia nałożyła ciężar dobrowolnie na pen- 
syę służby kościelnej, nie ma mowy. 

Paragraf ten powinien brzmieć: „W każdej 
parafii na utrzymanie służby kościelnej tj. orga- 
nisty i kościelnych, otrzyma duszpasterz od stron 
konkurencyjnych A06 koron rocznie, od któraj to 
sumy odtrącić wolno jedynie dochód x fnndacyj 
na ten cel wyłącznie uczynionych; jako to z ka- 
pitałów, rent i gruntów. Dochód z kapitałów li- 
czy się w czystej wysokości rocznej, dochód z 
gruntu wedle katastru. Władza administracyjna 
ma z urzędn zbadać raz na zawsze i rozliczyć 
wedle podatków bezpośrednich, co na którą stro- 
nę konkurencyjną na ten cel wypada; ma wydać 
orzeczenie o świadczeniu. Pieńiądze mają skła- 
dać strony konkureocyjne do rąk przewodniczą- 
cego komiteiu w dwu półrocznych ratach. Zale- 
gający będą egzekucyą polityczną przymuszeni do 
zapłaty”. 

Paragraf 12, w ten sposób zmieniony i u- 
chwalony, zakończy drażliwą sprawę organistów. 
Da bowiem władzy duchownej rzeczywistą pod- 
stawę, w granicy tej kwoty uregulować pobory 
organistów i innej służby kościelnej. 

Sprawę wydatków liturgicznycb, objętych 
tym paragrafem oraz możliwych dochodów dro- 
bnych ze składek, podzwonnego, jako w rzeczy- 
wistości mało znaczących, przynajmniej u nas w 
Galicyi, a tak uciążliwych do obliczania należy 
zupełnie pominąć. My, księża, jak dotychczas, tak 
i nadal nie będziemy od psrafian pod przymu- 
sem żądać datków na liturgię świętą. Zadowala 
my s:ę dobrowolnemi ofiarami na ten cel, a wre- 
szcie więcej, niż ludzie myślą, dopłacamy z wła- 
snej kieszeni. Wszakże utrzymanie najbiedniejsze- 
go kościoła rocznie kesztuje minimalne 400 «or. 
Niechże raz to będzie skreślone, a dotacya słu- 


wych ramach, za szkłem, widniała facyata Kar- 
melitów, naszkieowana przez Schrógera. 

Cisza panowała w całym dworze, na po- 
dwórzu. w sadzie, za domostwem — i w dali, 
het w około. Zegar szedł lylko chrapliwie, wy- 
bijając głośno kwadranse i godziny. 

W tem psy zaszczekały i odezwały się ja- 

| kieś ludzkie głosy. 
| Boreysza wstał, podszedł do okna, 


wszystko. Nad tapczanem, na ścianie, w dębo- 
| 


olwo- 


Na drodze wiodącej do dworu, toczyła się 
bryka. Przez bramę, zawsze w Jodłówce na oścież 
otwartą, wjechała na dziedziniec a z trudnością 
ciągniona przez dwa konie, błotem zaschłem i ku- 
rzem okryte, stanęła wreszcie przed domem. 

Wybiegł do sieni gościnny pan domu — 
i ledwo spojrzał na gościa, ręce załamał i za- 
wołał zdumiony: 

— Wogda! 
Boga ! 

— Ija go chwalę Zbigniewie! — rzekł gość, 
wyskakując z bryczki i rzucając się w ramiona 
gospodarza. 

Boreysza biegał po dziedzińcu jak opętany, 
strofował ludzi, naganiał, gderał, coraz to nowe 
rozkazy wydawał, to konie kazał odprzęgać, to 


ma |, S, 


Wszelki duch chwali Pana 


3. Miss, 


-y Rok ALII. 
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jego miejsca 1 kor. Prywatna kore 
al, od wyraza. 
Numer kosztuje 8 h.. aa erowiecył iQ ha 


(Numera dnoniajsze Foaztuia po [0 at. 


żby kościelnej jasno oznaczona. 

Zmiana draga dotyczy § 15 o komitecie 
parafialnym. Komitet parafialny powinien być 
nie tylko organem gminy parafialagj, nadsorują- 
jącym budynki kościelne i plebańskie. uchwala- 
jącym w tym zakresie, co uzna za potrzebne, 
ale uchwały tegoż komitetu, prawomocnie powcię- 
te, powinay mieć moc obawiązującą dla stron 
konkurencyjnych i powinny, gdyby tego zaszła 
potrzeba, być wykonane egzzekucyą polityczną. 
Tymczasem obecnie w najdrobniejszej sprawie, 
gdy chodzi o 10 kor. wydatka, komitet nie ma 
prawa ściągnąć od stron tej sumy bez uprzedaiej 
pertraktacyi konkurencyjnej, przeprowadzanej 
przez starostwo. Prawie co rozu potrzeba coś 
poprawiać lub przebudowywać, co roku trzeba 
zapłacić asekuracyę budynków. 


Ponieważ żąda się zwyczajnie od komitetu 
tylko tego, co najkonieczniejsze, więc komitet 
uznaje potrzebę i uchwala zwykle wszystkimi 
głosami, ale cóż z tej u:lwały, kiedy ona nie 
ma mocy egzekutywnej. Stąd zwłoka, bo sta- 
rostwa z powodu natłoku spraw nieraz miesia- 
cami rzecz przeciągają a tymczasem  niepopra- 
wione budynki niszczeją : stąd narzekania słuszne 
tak stron konkurencyjnych, jak ks. proboszczów. 
Tak być nie powinno. W komitecie są zastąpie- 
ni wszyscy parafianie, jeśli oni więc uznają po- 
trzebę czegoś, pocóż dalszych dochodzeń. Władza 
administracyjna powinna tylko  skonstatować, 
czy uchwała jest prawomocną i na podstawie 
tej uchwały wydać orzeczenie bsz dalszych za- 
chodów i to w terminie 2 - miesięcznym. — 
Ingerencya dalsza e. k. starostwa powinna tylko 
wtedy mieć miejsce, gdyby komitet odmawiał 
uchwalenia czegoś, co koniecznie potrzebne. Ale 
to rzadkie wypadki. 

Jak rady szkolne miejscowe co roku ukła- 
dają preliminarz we wrześniu wydatków stałych 
i uzupełuiających na rok przyszły, tak samo po- 
winien układać komitek parafialny preliminars 
wydatków, podlegających konkurencyi. Władza 
administracyjna powinna tylko rozdzieliś wyda- 
tek na strony konkurencyjne i im doręczyć 
orzeczenie. Jeśli nikt nie wniesie w ciągu 14 
dni rekursu, orzeczenie staja się prawomocnem 
i może być, gdyby tego zachodziła konieczność, 
wyegzekwowane w drodze administracyjnej. 
Rekurs wniesiony powinien być rozpatrzony naj 
dalej w ciągu dwóch miesięcy. 

Wydatki nadzwyczajne przewyższające kwo- 
tę roczną 3000 kor. powinny iść dopiero drogą 
rozprawy konkurencyjnej. 

ądanie zmiany tych dwóch paragrafów 
jest życzeniem nie tylko duchowieństwa parafial- 
nego, ale ogromnej większości parafian, dobrze 
myślących: dlatego byłoby wskazanem, aby ży- 
czliwi Kościołowi posłowie zajęli się szczerze 
tą sprawą, Sprawa może być załatwioną w sej- 
mie i toby był jeden z dowodów, żeśmy rzeczy- 
wiście uzyskali rozszerzenie naszej autonomii 


krajowej. 
Ks. Michał Sidor 
proboszcz w Szerzynach. 


Korespondencye. 


Rzym 13 grudnia. 
(Przyjazd mons. Montagniniego do Rzyma. — Spot- 
kanie z papieżem. — Horoskopy. — Protest Sto- 
licy św. — Siła prawdy. — Głos organu *watykań- 
skiego. — Kio zwycięży ?) 

Ks. prałat Montagnini przyjechał dziś zrana, 
o 8 godz. do Rzymu. Na dworcu kolejowym o- 
czekiwało go szczupłe grono znajomych, a także 
kilku dziennikarzy. Tym, na ich powitanie, ks. 
Montagnini skłonił się uprzejmie, lecz nie rozma. 
wiał z żadnym. Z dworca udał się w krytym 
powozie wprost do Watykanu, gdzie zaprowa- 
dzono go natychmiast do komnat papieskich. 


| brykę szorować, to pakunki znosić — a co chwila 
coś innego. 

Kręcili się ludziska, zwijała się cała służba 
dworska, która pana swego dawno tak urado- 
wanego nie widziała. Rzucono się do bryki 
i w jednej chwili konie wyprzężone znalazły się 
w stajni, brykę zatoczono pod studnię a pakunki 
zaniesiono do wnętrza domostwa, 

Boreysza przez chwilę wpatrywał się w go- 
ścia, poczem znów chwycił go w objęcia, uści- 
skał i pociągnął aa sobą do pokoju. 

— A witaj, a siadaj — a zkąd-że u licha 
się bierzesz, co się z tobą działo, gdzie byłeś, 
co robiłeś? — mówże na Pana Boga, drogi, ko- 
chany towarzyszu! 

Obrzucony pytaniami Wogda uśmiechnął się, 
wyciągał ubezwładnione jazdą kości i rozglądał 
się w około. 

— Powoli, powoh — rzekł dźwięcznym, 
silnym głosem — nagadamy się dosyć, kochamy 
Zbigniewie; pozwól mi wytchnąć z drogi, niech 
kości choć trochę wyciągnę. Dyabelnie ciasna 
moja bryka. Skurczony, siedziałem kilkanaście 
godzin od ostatniego popasu, chcąc dojechać do 
ciebie koniecznie przed nocą. Szkapy ledwie dy- 
SZĄ — ale ot, zajechałem szczęśliwie, a i za- 
staję cię w zdrowiu. Choć postarzałeś się bracie 
nie mało... (C. d. n.) 


BARDASZ, 


we Lwowie, ul. Teatralna 9 (vis a vis kościoła katedralnego). 


7 Teatralna 7. 


Na widok kapłana-banity Pius X powstał, 
podał mu dłoń i uściskał kilkakrotnie Nastąpiła 
rozmowa bez świadków, która trwała 5 kwa- 
dransów. O czem mówiono, łatwo się domyśleć. 
Ks. prałat przedstawił Ojcu św. dokładny obraz 
obecnej sytuacyi, a także opisał szczegóły naj- 
ścia policyi pa nuncyaturę paryską. 

W toku rozmowy papież ofiarował ks. Mon- 
tagniniemu mieszkanie w Watykanie. Ks. M. 
miał pierwotnie zamiar zamieszkania u swego 
przyjaciela, dr. Proia. Zaniechał jednak tego za- 
miaru, by uniknąć spotykania się z reporterami. 
Prałat zamieszkał w sąsiedztwie mons. Scapinelli, 
dawnego towarzysza z ławy szkolnej. Po posłu- 
chaniu u Ojca św. udał się mons. Montagnini 
na krótki wypoczynek, poczem spożył śniadanie 
u kard. Merry de Val, w którego towarzystwie 
wyjechał po południu do miasta. 

W toku rozmowy z kard. stanu zwrócono 
uwagę na pewien ważny szczegół. Przed miesią- 
cem poniósł ks. Montagaini bolesaą stratę przez 
śmierć swej matki, Wówczas zatelegrafował do 
Watykanu, prosząc, by mu pozwolono przyjechać 
do Włoch. Mons. Merry del Val wysłał natych- 
miast do Paryża depeszę szyfrowaną, w której 
oświadczył, że jak najchętniej zgodził by się na 
tę podróż prałata, lecz obawia się, by rząd fran- 
cuski nie chciał wykorzystać danej okazyi i nie 
zabronił następnie ka. Moatagninienu powrotu do 
Francyi. Z tego powodu ostatni pozostał w Pa- 
ryżu. Szczegół opisany świadczy że w Watykanie 
liczono się z możnością wydalenia ks Monta- 
gniniego z Francyi. 

Relacya, jaką złożył wygnany prałat w Wa- 
tykanie, posłuży papieżowi za osnowę protestu, 
który wniesie Stolica św do rządów, z powodu 
bezprawnego naruszenia przez władze francuskie 
tajnego archiwum, przechowywanego w pałacu 
b. nuncyatury paryskiej. Peotest nie będzie roze 
słany, jak to dotąd bywało w zwyczaju, za po- 
średnictwem nuncyuszów, lecz będzie doręczo 
ny przedstawicielom ciała dyplomatycznego w 
Rzymie. 

Dzienniki doniosły, że policya skonfskowa- 
ła w nuncyaturze dokumentów. Mons Moa- 
tagnini oświadczył, że cyfra ta jest przesadzona; 
należy ją zredukować do połowy. Wszystkie za- 
braae papiery są nowej daty i odaoszą się do 
wydarzeń lat ostatnich. Dokumenty z czasów 
dawaych, nadzwyczaj liczae, pozostały nienaru- 

szone i są pod kluczem, który oddano do dyspo- 
zycyi ministra Clemenceau'a. Fakt ten napawa 
troską sfery watykańskie. 

Ks. Montagnini powiedział, ża towarzyszący 
mu do granicy włoskiej komisarz policyi, De la 
Fordace i jego $ agenci zachowywali się w cią- 
gu podróży wobec niego poprawnie. Komisarz 
i agenci stali przez cały cza: na korytarzu, nie 
chcąc swą obecnością kłopotać dostojnika kościel- 
nego. Prałat jechał w osobnym przedziale I kla- 
sy. Towarzyszyli mu: wyżej wspomniany lekarz, 
dr. Józef Proia, przyjaciel monsinora i pokojowiec 
tegoż Na stacyi granicznej, Modane, komisarz 
złożył głęboki ukłon ks prałatowi, także agenci 
skłonili się nizko. Mons. Montagnini, który w Paryżu 
i przez nieprzyjaciół Kościoła był zawsze powa- 
żanym, zdołał szlachetnością swą zjednać sobie 
nawet strzegących go detektywów policyjnych. Bo 
gdy się przesiadał do pociągu włoskiego. ci z własnej 
ochoty dopilnowali, aby wszystkie kufry i walizy 
ks. prałata w jak największym porządku prze- 
niesiono do jego pociągu. Całą podróż spędził ks. 
Montagnini na modłach i odmawianiu bre- 
wiarza. 

Jak się można było spodziewać, oficyalny 
„Ossery. Rom.“ wystąpił dziś z pełnym powagi 
i siły protestem przeciw aresztowaniu kustosza 
archiwum papieskiego i rewizyi w nuncyaturze. 
Powiedziano tam, że Stolica św. nie ulęknie się 

walki, jaką jej wytoczyli pp. Briand i Clemen- 
ceau. Będzie broniła do upadłego spraw Kościoła 
i interesów katolickiej Francyi. Tę walka z prze- 
mocą jeszcze bardziej uzacni i uszlachetni, a 
zwycięstwo ostatecznie będzie musiała odnieść 
prawda i sprawiedliwość — te fundamentalne 
zasady idei chrześcijańskiej i katolickiej. 
EK. Rosscsyc. 


Lzas odnowić przedpłatę 


na rok 1907. 


Xronika. 


Iaoów, dniu 17 grudnia 1906. 


malendarzyk. 

We środę 19 grudnia Nemezyusza. — Gr. kat 
Nytołaja Ap. — Kal. słow Mścigniowa. 

Wschód słońca 754, zachód 401 
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We czwartek 20 grudnia Teofila M. — Gr. kat. 
Amwrozya — Ka! słow. Bogumiła. 

Wschód słońca 755 z»=hól 4/01 

W piątek 21 grudnia Tomasza Ap. — 'ł%r. tat. 
Patapia. — Kal. słow. Tomisława, 

Wschód słońca 7,56 zachód 4.02 


Cesarz Franciszek Józef I powraca w 
czwartek z Budapesztu do Wiedoia Z początkiem 
stycznia znowu wyjedzie do Budapesztu. 
Namiestnik br. Potocki wyjechał do Wie- 
dnia w sprawach urzędowych. 

Prezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Aleksander Mniszek Tohorznicki wyjechał na parę 
dni do Wiednia cslem wsięcia udziału w posiedze- 
niach izby panów. Zasiępstwo objął wiceprezydent 
wyś. sądu kraj. dr. Jan Dylewski. 


— Całonkiem państw. rady przemysłowej 
zamlianowany został poseł dr. Wilhelm Biuder. 


Odznaczenia. Prof. gimn. w Wadowicach 
Walenty Myjkowaki otrzymał przy sposobności przej- 
ścia w stan spoczyaku tytuł radcy szkolnego, a do- 
zorca salin w Kosowie Jan Wilhelmi przy sposo- 
bności przejścia w stan spoczynku srebrny krzyż 
zasługi. 


W sprawie dodatku aktywa!nego urzę - 
dników. U ministra Korytowskiego pojawiła się 
wozórsj deputacya Związku urzędników państwowych 
z powodu pogłosek, że dodatek aktywalay dla urzę- 
dników wypadnie bardzo skąpo. Komisya zaznaczyła, 
że dodatek teraśniejszy pochodzi z przed lat 40 i 
dziś nie odpowiada zupełnie stosunkom. Nadto do- 
datek ten stosownie do miejscowości wynosi 40, 50, 
60 pre. a tylko w Wiednia 100 pre. Deputacya 
prosiła więc, aby dodatek ten  wszędzia dla wszyst- 
kich urzędników był jednakowy. Dr. Korytowski 
odpowiedział, że sprawa ta ciągle jest przedmiotem 
badań i narad i że ma nadsieję, iż jeszcze przed 
świętami będzie mógł przedłożyć sformułowane waio- 
ski radzie ministeryalnej. 

Następnie była u dra Korytowskiego deputa - 
cya urzędników tz. kontraktowych, która prosiła o 
dodatek drożyźniany. Dr. Korytowski przyrzekł u- 
dzielen e tego dodatku. 


W sprawie przyspiószenia budowy kli 
nik uniwersyteckich we Lwowie była wecorej w 
Wiedniu deputacya złożona z prof. dr. Macheka, dr. 
Łukasiewicza i dr. Hałbsna. Deputacya interwenio - 
wała u ministrów Marchata, Korytowskiego i Dzie- 
duszyckiego, a nadto konferowała z prezesem Koła 
polskiego, p. Abrahamowiczem i posłem dr. Stani- 
aławem  Starzyńskim. Deputacya otrzymała odpo- 
wiedś usuokajającą, Że rząd dołoży ze swej strony 
wszystk:ch starań, ażeby sprawa została pomyślnie 
doprowadzoną do skutku, 


Socyaliści się gotują. „Naprzód“ ogłasta, 
że ogólny komitet wykonawczy partyi socyalistycz- 
nej w Austryi, jako też związek posłów socyali- 
stycznych w parlamencie wiedeńskim, odbył 14 bm. 
wspólną naradę w kwestyl zamiergonej przez izbę pa- 
nów zmiany reformy wyborczej, uchwalonej przez 
izbę posłów. Uczyniona na tej naradzie, jak donosi 
„Naprzód“, propozycya, by natychmiast, nie czekając 
wyniku głosowania w plenum izby panów, rozpocząć 
akcyę protestacyjną za pomocą sgromadzeń maso- 
wych, została odrzucona, gdyż podniesiono przeciw 
te'au, że „przy pannjącem obecnie wśród mas roz- 
goryczeniu wszelka tego rodzaju akcya z konieczno- 
ści doprowadzióby musiała do wielkich demoastra- 
cyj ulieznych, których w ebeenej chwili należy uni- 
Kać.“ Natomiast uchwalono „weswać mężów zaufa- 
nia erganisacyj politycznych i swiązków zawodowych, 
by się bezzwłocznie przygotowali, ażeby bez po- 
średnio po głosowaniu w isbie panów, jeżeli 
zajdzie potrzeba, zebrali się na uadzwyczaj- 
nej konferencyi w Wiedniu celem 
powzięcia uchwśł w Sprawie przeprowadsenia nowej 
walki o prawo wyborcze”. 


Kraj. komisya do spraw rolniczych 
odbyła pod przewodnictwem marszałka hr. Badenie- 
posiedzenie ; obecni byli pp. dr. T. Pilat, M. Onysr- 
kiewios, dr. S. Dąmbski, oraz pp. A. Cielecki, T. 
Cieński, K. Czecz, S. Jędrzejowicz, dr. A. Jordan, 
T. Lange, S. hr. Stadnicki, W, Struszkiewicz i W. 
Tyniecki. Najpierw na podstawie referatu dr. Grab- 
skiego omawiano sprawę asekuracyi bydła, większość 
jednak członków komiayi była zdania, że kraj nasz 
nie posiada jeszcze dostatecznego materysłu staty- 
stycznego, dlatego, zanim stworzy się podobną insty- 
tucyę w kraju, należałoby poprzednio na próbę za: 
inieyowaó powstanie kilku związków  asekuraoyj- 
nych w kraju, celem nabrania przekonania o żywot- 
ności ich i zainteresowaniu się włościan podobną 
ag8ocy ACJĄ. 

Potem omawiano sprawę gospodarskiego wy- 
kształcenia kobiet i na podstawie referato p. Lan- 
giego zgodzono się, že istnieja potrzeba w kraju, 
odczuta przez samych włościan, fachowego ksztąłce- 
nia gospodyń wiejskich w  specyalnych zakładach 
niższych w tym celn stworzonych, na wzór już ist- 
niejącej szkoły gospodyń w Albigowej. Szkoły tego 
typu powinny powstawać w rozmaitych miejscowo- 
ściach w kraja z inicyatywy wydziałów powiato- 
wych, towarzystw, korporacyj, ozy też osób prywat- 


= 


nych i powinny być z funduszu krajowego odpowie- 
dnio subwence; onowane. 


Kronika lwowska. 


= Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
ozwariek 80 bm. o 6 wieczór, 

W sprawie imatrykulacyi na wszechni - 
ey iwowskiej donosi „Diłoś, że młodzież „ukra- 
ińska* postaaowiła zachować taktykę biernego oporu, 
a to z tej przyczyny, ponieważ „z autentycznych 
źródeł stało się wiadomem, iż sam senat zamierza 
usunąć wszelkie spory narodowościowe, so do przy- 
rzecienia imatrykulacyjuego, ograniczając akt ima- 
trykniacyi do podania ręki w milczeniu, przez co 
odpadnie spór co do tego, w jakim języku ma się 
składać przyrzeczenie.“ Dalej pisze „Diło*. że sen:t 
„Ssyuiąc to ustępstwo, nie chce dać do poznania, że 
działa pod naporem młodzieży ukraińskiej i dlatego 
nie usung? przyrzeczenia imatrykulacyjnego już w 
w czasie tegorocznej imatrykulacyr. Otóż, by dać 
senatowi możność przeprowadzenia tej reformy mło- 
dzież ruska postanowiła wstrzymać się od wszelkich 
demonstrasyj aktywnych.“ Na to postanowienie miał 
też wpłynąć nastrój wśród młodzieży akademickiej, 
postęnowoj, polskiej i żydowskiej, która tym razem 
do żądań ukraińców odaiosła się przychylnie.* W 
końcu saważył tu pogląd Rusinów ze starszego po- 
kolenia, którgy wyrazili zdanie, iż „w obecnej porze 
nie czas kłaść sprawy uniwersyteckiej na ostrzu 
miecza i absorbować nią siły całego społeczeństwa”. 

Doniesienie to „Diła* znaczyłoby, że znowu 
zanosi się na nowe ustępstwo ze strony polskiej! 
Nie chcemy w to wierzyć, bo niebawem drogą tych 
ustępstw dojdziemy do tego stanu, iż sami będziemy 
musieli prowić o pewne prawa dla Polaków na uni- 
wsrsytecie polskim | 

Drisiejszy akt imatrykulacyi na wydziale filo- 
zoficznym udbył się w zupełnym spokoju. Rusini się 
w ogóle nie jawili, nie było więc żadnego  „za- 
jawlenia*”. 

+ W Kole literacko -artystycznem. w 
czwartek 20 b. m. o 8 wieczór odczyt prof. dr. 
Jana Bołoz-Antoniewicza: Jak powstała „Wojna“ 
Grottgera. 


+ Związek pow. kas chorych Galicyi i Bn- 
kowiny odbył wczoraj pod przewodnictwem p. W. 
Domaszewskiego walne zgromadzenie. Przybyło około 
pięćdziesięciu delegatów, reprezentujących 25 powia- 
towych kas chorych. (Do związku należy 68 kas, 
w tem 61 galicyjskich a 7 bukowińskich.) Po przy: 
jęciu do wiadomości sprawozdania (liczba członków 
125.874, dochody 2,026.152 k., wydatki na koszta 
leczenia, pogrzeby itd. 1,481.951 k., wydatki admi- 
nistracyjne 330.918 k.), powsięto rezolueyę, doma- 
gającą się, aby ministerstwo spraw wewnętrznych 
przy mianowaniu członków Bądu polubownego dla 
zakładów ubezpieczeń robotników od wypadków mia- 
nowało osoby, posiadające wykaztałeenie techniczne, 
jak tego wymaga ustawa, a nie osoby ze stanu le- 
karskiego; uchwalono protest przeciwko oświadcze- 
niu się zarządu Zakładu ubezpieczeń robotników od 


j wypadków, przeciwko podniesieniu taryfy ubezpie- 


czeń. W końca dyskusyi nad sprawczdaniem wyra- 
żono jeszcze Życzenie, aby ministerstwo spraw 
wewnętrznych uwzględniało przy mianowaniu człon- 
ków urzędu Zakłada ubezpieczeń os:by dokładnie 
obsnajomione z potrsebami i brakami kas chorych i 
na tem zgromadzenie zamknięto. 


+ Zamiast życzeń świątecznych i nowo- 
rocznych. Składanie ofiar pieniężnych na cele pu- 
bliezae zamiast przesyłania życzeń stało się u nas 
utartym zwyczajem. Z celów, na które ofiary te 
przeznaczamy, najczęstszym jest Tow. Szkoły Ludo- 
wej. Chcąc tedy w roka bieżącym  udogodnić publi- 
czności składanie tego rodzaju datków, wydało T. 
8. L. odpowiednie karty. Karty te połączone w blo- 
ki składają się z pięknej karty widokowej i odnoś- 
nego odcinka (juxty), gdzie zapisywane będzie ma- 
zwisko ofiarodawcy wraz s kwotą. Wedle kart juxto- 
wych, stanewiących dla towarzystwa świadectwo 
złożenia pewnej kwoty na rzscz T. S. L. ogłaszane 
będą w dziennikach naswiska ofarodawców wraz z 
kwotą złożoną. Same karty, wydane ozdobnie według 
rysunku prof. Witwickiego, przedstawiają dwie figu- 
ry we współczesnym stroju krakowskim i dawnym 
hussarskim, ujęte w ramy stylizowanych linij szy- 
szaków. W ruchu figur, w ich wyrazie i liniach 
przebijają się charakterystyczne czchy temperamentu 
polskiego. Tak kartka posiada i pod względem ar- 
tystycznym zajmujący charakter narodowy. Karty te 
będą stanowiły rodzaj pozwitowauia dla ofiarodaw- 
cow. Datki na T. S, L. składać można w księgarni 
Połonieckiego, Maniszowskiego, w sklepie fabryki 
Hsflingera, w aptece Piepesa-Poratyńskiego. Cena 
kartki jedna korona. 

-- wiazdks w ochronkach miejskich, co- 
rocznie o tym czasie urządzana, odbyła się dziś za 
zwyczajnym ceramoniałem, a w obecności pani na- 
miestnikowej Audrzejowej hr. Potockiej, prezyden- 
tostwa Michalskich, pani Legeżyńskiej, radnego Skle- 
pińskiego i grona «aproszonych osób. Dziatwa, od- 
świętnie przybrana, usadowiona szeregami na sto- 
pniach, śpiewała swymi miłymi głosikami piosenki i 
pieśni religijne, deklamowała, odpowiadała doskonale 


na pytania z religii i nauki poglądowej, składając | atwa, aby ewentualne niepowodzenie Rusinów sło- 


dowód, iż praca SS. Felicyanek, 
święceniem oddają wychowaniu 
gu, wydaje obfite plony. Uroczystości te odbyły się 
kolejno w ochronkach przy ul. Staszica, Grrodeckiej, 
Zamarstynowskiej i Ochrcnek. 

Onegdaj zaś odbyła się uroczystość „Głwiazdki* 
dla dzieci służby sądowej z inicyatywy paai prezy» 
deutewej Tchorzni”kiej W jednej z sal sądu zebrali 
się zaproszeni goście, a w okiło suto łakociami 
przybranego drzewka stanęła dziatwa. Przemówił do 
niej w ciepłych słowach radca Misiński, wyrażając 
podziękę inicystoroe uroczystości, która złożona cięź- 
ką chorobą nie mogła wziąć udziału w „gwiazdee*. 


3. Lwów rynkiem subytu dla sztuki. P. 
Alfred Wysocki pisze z powodu obecnej wystawy o- 
brazów w Kole lit«racko-artystyczne u: Do niedawna 
Lwów uchodził za birdzo zły, stronniczy i niespra- 
wiedliwy rynek zbytu dla sztuki, nprawianej w na- 
szem mieście, Kilku saledwie artystów wywalczyło 
sobie odbiorców wśród inteligencyi miujscowej, zdol- 
niejsi szukali ich poza granicami Lwowa lub wege- 
towali tutaj, zadowalniając się platonicznemi, wy- 
łącznie idealnemi korzyściami, jakie dawała im 
Sztuka. Od kilku dopiero lat zmieniły się stosunki 
na lepsze. Nie mówię już o świetnem wybicia się 
na wierzch kilku artystów lwowskich, którzy znie- 
wolili kapryśną publiezność do uznania, wyrażonego 
—: o dziwo — w cyfrze pokaźnej zakupionych obra- 
zów, ani o podniesieniu widocznem poziomu naszych 
wysław w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk pięknych. 
Najkorzystniejsza dla kultury Lwowa zmiana nastą- 
piła jednak w usposobieniu ogóła, który zerwał z 
dawnemi tradycyami „Landschaftów* i oleodruków, 
w bogato złoconych ramach, a począł garnąć się do 
dzieł sztuki, które coraz liczniejszych i chętniejszych 
znujdają odbiorców. Na tak pomyślny objaw złożyło 
się kilka czynników. Jednym z nich — najwaźniej- 
szym — jest „ofiarność* naszych artystów, z jaką 
pozbywają się prac swoich za ceny śmiesznie niskie, 
w tej myśli, że służą dobrej sprawie, że każdy taki 
szkic, czy obraz sprzedany za kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt koron, utoruje drogę Sztuce, której rozwój 
zależy przecież w znacznej mierze od poparcia naj- 
szerszych warstw społeczeństwa. Użyłem tego słowa 
„ofiarBość artystów" z całą świadomością, 8 zrozu- 
mie go każdy, komu znane gą ceny, po jakich na- 
bywa publiczność lwowska dzieła artystów tej miary, 
co Rozwadowski, Trusz, Ówikliński, Bratkowski i 
tylu, tylu innych. To sẹ poprostu „wabiki*, która 
wyplenią kiedyś wyroby tandety zagranicznej, obrzy- 
dliwa bohomazy kolorowe, szerzqe wśród klas oświe- 
gonych Lwowa zamiłowanie piękna, tkwiącego w 
dziele rzetelnej, prawdziwej sztuki. 

Do tego kontaktu, jaki zapanował pomiędzy 
naszym Światem artystycznym a publieznośsią, przy- 
ozyniły się niewątpliwie „Wystawy obrszów“, urzą- 
dzane od dwóch lat w „Kole literaokiem*. A „Wy- 
stawy“ te powstały z projektu rzuconego w toku 
codziennej pogawędy, dzięki niezmordowanej i gorli- 
wej działalności, jaką rozwinął długoletni i zasłużo- 
ny osłonek wydziału „Koła“ p. Stanisław Wnorow- 
ski. Zdołał on przekonać artystów 0 korzyściach i 
daleke idącej celowości tego rodzaju przedsięwzięcia, 
a ciesząc się ich zaufaniem i sympatyą, doprowa- 
dził do skutku dziełe bardzo pożyteczne i aktualne. 
Projekt ten powstał widocznie bardzo na Gzasie, 33- 
dząc z zaiuteresowania, które rozbudziła „Wystawa 
Koła“ wśród malarzy i wśród pnbliczności. Dowo- 
dem tego jest pokaśna liczba prac, nadesłanych 
do „Koła“ i jeszcze pokaźniejsza, idąca już w tysiące 
koron, cyfra uzyskana z ich sprzedaży. 


Kronika krajow a. 


Bandytyam w &alleyi. Sprawców dokona- 
nego dnia 29 z. m. napadu na kantor Modlińskiego 
w Zakopanem przychwycono w Krakowie, 

Jeden 4 aresztowanych tu sprawców napadu 
nazywa się Witołd Jurgielewios, liczy lat 21, po- 
chodzi z Ciechocinka w Królestwie, ukończył gimna- 
zyum, 8 od lat dwóch zajmuje się malarstwem. 
Mieszkał przeważnie w Zakopanem na Krzaptówee, 
Drugi nazywa się Broniław Żebrowski, lezy łat 21, 
jest elektrotechnikiem i pochodzi z Warszawy. Jur- 
gielewicz pragnął wyjechać do Paryża na studya, 
Zebrowski do Belgii, a nie mając pieniędzy, posta- 
nowili pod wpływem czytanych opisów zamachów w 
Warszawie tą drogą dejść do funduszów, Obaj przy- 
zpali się do czynu. Twierdzą, że szło im tylko o 
oszołomienie Modlińskiego, potem chcieli go związać 
i pieniądze zabrać. 


Bankructwa dzierżawców rolnych. Do- 
noszą znowu, źe zbankrutowali żydowscy dzierżawcy 
folwarku Ńzwajkowoe, własności p. Rudrofa i fol- 
warku Wygnanka, własności p. Ujejskiego. 

Przerwa w ruchu kolejowym. Z powodu 
zawiei Śnieżnej wstrzymano ruch ogólny na k.ło- 
myjskich kolejach lokalnych aż do odwołauia, 

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów kolei lokalnej Tarnopol-Zbaraż na czas nie- 
określony. 


„Worożl zachody“. Zanotowaliśmy onegdaj, 
iż „Diło“ już z góry poczyna wietrzyć akcyg anti- 
ruską z okazyi przyszłych wyborów do rady pań- 


które z eałem po: | żyć można na klub Polaków i polskiego rządu. 
tego drobiaz- | Z,znaczyliśmy wówczas, iż „Diło* wyruszyło z „ża- 


loba“ z powodu instrukeyi namiestnictwa, wydanej 
rzekomo osobno do starostów wsebrdni-j Części a o- 
sobno do starostów zachodniej częś:i kraju w kwa- 
sıyı łączenia gmin mniejszych w jeduą 5000. 
Obecnie „Diło* zamieszcza sprostowanie ok. proku- 
ratoryi państwa całej owej podanej przez siebie 
wiadomości. Czytamy tam: „Nieprawdą jest, jakoby 
namiestnictwo rozesłało już tajne instrukcye w 
sprawie przeprowadzenia wyborów, odmienne dla 
wschodniej, a odmienne dla zachodniej połaci kraju 
(dla Rusi, dla Mazurszczyny), a zatem nieprawdą 
jest, jakoby pan namiestaik w swojej instrukeyi za- 
rządził, by w rnskich i mieszanych okręzach było 
jak najmniej miejsce głosowania, wedle możności w 
jednej trzeciej części gmin. Nieprawdą jest, jakoby 
w jakimkolwiek okólniku namiestnictwa  nieścił się 
przytwocony w „Dile“ po pelsku rzekomo dosłowny 
autentyczny cytat. Natomiast prawdą jest, że ua- 
miestnictwo wydało jednobrzmiący okólnik do 
wszystkich bez różnicy starostw w Galicyi z d. 29 
listopada rb. 1. 17.287, w którym uprzedzając s'a- 
rostów, że wybory do rady państwa rozpisane po 
skończeniu  teraźniejszej kadenoyi, przeprowadzone 
zostaną prawdopodobnie wedle nowej ustawy wybor- 
czej — nakazało z uwagi, że postanowienia projektu 
mieszczą szereg przepisów, których wprowadzenie w 
życie wymaga dłuśszych przygotowań, — już teras 
rozpocząć prace przedwstępne, aby je w należnym 
czasie można pokończyć, a specyalnie  poleciło pray- 
gotować materysł do zarządzenia, które na podstawie 
$. 3 ma być wydane. Co do łączenia gain w 
grupy wyborcze wydało namiestnictwo jako główną 
zasadę: „unikanie niepotrzebnych obciążeń dla wy- 
borców*. 

Z Tarnowa donoszą: Burmistrzowi p. Wi- 
tołdowi Rogoyskiemu, który po Z3-letniem urzędo- 
waniu zrezygnował z powodu Ohoroby z zajmowa-= 
nego stanowiska, uchwaliła rada miejska tarnowska 
emeryturę w kwocie 4000 kor. rocznie. P. Rogoyski 
objął burmistrzowstwo po Wisłockim w r. 1884, za 
którego czasów stosunki miasta były w bardza opła- 
kanym stanie. Uporządkowanie tych stosunków i sa- 
gospodarowanie miasta z kredą w ręku jest dziełem 
nstępującego burmistrza, który wszystkie wolne 
chwile poświęcał pracy dla miasta. Miasto Tarnów 
pod 23-letnimi rządami p. Rogoyskiego rozszerzyło 
się znacznie i zabudowało. Zbudowauo koszary, bar- 
dzo ładne szkoły, jak Staszica, IKościuszki i Konar- 
skiego, uporządkowano ulice i wybrukowano ulieg 
Krakowską, P. Rogoyski dla zalet swego charakteru 
był pardzo cenionym obywatelem. 


Kronika powszechna. 


$ Objady delegacyjne w tym roku u cesarza 
się nie odbyły a to na życzenie delegatów  węgier- 
skich, którzy nie chcą, aby delegacye wyglądały na 
jakąś wyższą instytucyę, aniżeli sejm. Zwolennicy 
powszechnego głosowania w Auetryi ubolewali nad 
brakiem tych objadów, odpadła bowiem sposobność 
nadużywania słów monarszych, wypowiadanych w 
czasie cerolu, do wywierania presyi na anstr. izbę 
panów przeciw pluralności. 


8 Sprawa gr. hat. biskupstwa w Amory6e. 
Dzienniki ruskie donoszą, Że wprawdzie odrębne 
gr. kat. biskupstwo w Stanach Zjednoczonych nie 
będzie ustauowionem, ale Stolica św. zamianuje gr, 
kat. biskupa „in partibus infidelium“, który jako bi- 
skup-wikaryusz będzie podporządkowany pod władzę 
amerykańskiej rz, kat. hierarchii duchownej, wzglę- 
dnie jednego z tamtejszych arcypasterzy. Skutkiem 
tej zmiany zniesioanym będzie urząd wizytatora, któ- 


rego wybrali węgierscy gr. kat. biskupi, w po- 
rozumieniu z rządem węgierskim. Godność bi- 
skupa-wikaryusza otrzyma teu kandydat, któ- 


rego przedstawią papieżowi rz. kat, biskapi w Ame- 
ryce. Podobno i w tym wypadku będzie wsłętem 
pod rozwagą życzenie rządu węgierskiego. 


Ograbionie banku handlowego w Odes- 
sie. D 12 bm. o godz. 4 popoł. kilkunastu rzezi- 
mieszków tək sprytnie opanowało bank, że chociaś 
prócz słażby było w biurach piętnastu urzędników i 
jeden klient, pod grozą brauningów spędzono wezyśt= 
kich do jednego pokoju i tam ioh pilnowano a inni 
tymczasem wypróźniali kasy banku. Bandyci gospo- 
darowali tam około 20 minut i zabrali gotówką 
30.000 rubli a w papierach wartościowych 40.000 
rubli. Po operacyi tej finansowej partyami się s 
banka wycofali i dopiero bandyta ostatnio wycho= 
dzący, który piluował telefonu, został przychwycony 
ale odebrał sobie śycie wystrzałem z rewolwórn, 
położywszy wpierw trupam jednego 4 polioyzntów. 


8 Jak cesara Wilhelm rozwiązał parlz- 
ment. Dzienuiki berlińskie donoszą, że cesars Wil- 
helm II na polowaniu w Büūckeburgu w dniu pa- 
miętaego rozwiązania parlamentu pozostawał w usta- 
wicznem połączeniu telefonicanem s kanclerzem Bü- 
lowem. Na obu stanowiskach, z których cesars miał 
strzelać do zwierzyny, założone były aparaty tele- 
fonu międzymiastowego, łączące oesarza bezpośrednio 
z kanclerzem Biilowem, znajdującym się w parlamen- 
cie. Bülow ustawicznie informował cesarza o tam, 
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Ks. Prymas Stablewski. 


iCiąg dalszy.) 

Roessier w „Gedanken über den Wert der 
preussischen Reichsverfassung* nazywa Bismarka 
nieprześcignionym mistrzem w zagmatwaniu sto- 
sunków, których potem rozwikłać nie zawsze 
zdołał, a mówiąc o jego stosunku do ludu 
wskazuje na to, że polityka „żelaznego kanele- 
rza nie była prawdziwie narodową”, że „jej też 
nie robił pod jasnem niebem, ale że ona była 
polityką tajną, skupioną we wnętrzu gabinetu“. 
Przyniosła też Niemcom wiele potęgi, ale także 
i wiele niedoli. 

Bismark widział przed sobą zazwyczaj eel, 
w którego wyborze nie zapominał o swojej 080- 
bie, a po wytyczeniu sobie celu szedł do niego 
bez względu na etyczne zasady i bez względu 
na konsekwencyę, krusząc i łamiąc wszystko, co 
atanęło na jego drodze. 

Tak dia ladsi, jak i dla narodów i stron- 
nictw miał żelazny kanclerz jak największą zcy- 
nizmem objawianą pogardę, która przypominała 
nieraz słowa Fryderyka zwanego Wielkim, wy- 
powiedziane do swoich poddanych: „Wierz mi, 
wszystko jest kanalią*. (Glaub er mir, es ist 
alles Canaille). 

Bismark też idąc za wzorem Fryderyka, 
pogardliwie mówił nietylko o ludzkości, ale i o 
polityce, że niesłusznie poczytują ją jako ko- 
chankę, bo zamiast uprzyjemniać mu życie, nu- 
dzi go i kłopocze jak legalna żona. 

Do rysów charakteru, które ułatwiały kan- 
elerzowi zadanie, liczyła się niezrównana znajo- 
mość ujemnych stron natury ludzkiej; ci, co 
lubią łowić ryby na wędkę, mówią, że najważ- 


niejszym środkiem powodzenia w łowieniu ryb jest 
należyty dobór ponęty. Do doboru ponęty jednak 
potrzebną jest znajomość ryby, a pod względem 
znajomości apetytów poszczególnych ryb Bismark 
celował. Jednych teroryzował brutalną butą, u 
drugich wyzyskiwał legitymistyczne pojęcia, za- 
słaniając się koroną z wielkim dlą jej uroka 
uszczerbkiem, dla innych znowu, zadając gwałt 
swej szorstkiej maturze, umiał być przyjemnym, 
ujmując ich pochlebstwami. 

Bismark, który drwił zawsze = próżności 
Gorczakowa, a o jego zdolnościach nie miał 
wcale wielkiego wyobrażenia, nazywał się zawsze 
jego uczniem, na co rozradowany a nadęty ro- 
syjski mąź stauu odpowiadał, że Bismark jest 
tak samo jego uczniem, jak Rafael uczniem Pe- 
rugina, przepominając, iż pomiędzy grubymi ry- 
sami Bismarka a delikatnymi Rafaela podobień- 
stwa jest zbyt mało. 

W czasie, w którym ks. Stablewski był 
posłem, nie było ani w parlamencie niemieckim 
ani w sejmie pruskim stałej większości. Uchwały 
zapadały na podstawie kompromisów poszcze- 
gólnych stronnictw, które Bismark kolejno wa- 
śnił i godził, skupiał i rozbijał wedle chwilowej 
potrzeby. 

W parlamencie niemieckim było w r. 1876-7 
jeszcze najsilniejszem stronaictwo narodowo -libe- 
ralne, z którego członkami poseł Kantak utrzy- 
mywał osobiste stosunki, ale tylko w celu za- 
sięgnięcia potrzebnych dla Koła polskiego infor- 
macyj. Punktów stycznych bowiem pomiędzy 
polityką Koła polskiego a stronnictwa narodowo- 
liberalnego nie było żadnych. Stronnictwo te 
bowiem mogło się nazywać liberalnem ut lucus 
a non lucendo, tak na polu narodowem bowiem, 
jak i na połu społecznem i ekonomicznem sprzeci- 
wiało się wprost wszystkiemu, co było istotą 
prawdziwej i szczerej wolnomyślności. 

Wolność była dla stronnictwa narodowo-li- 
beralnego tylko przywilejem niemieckiego naro- 


du, a nieograniczoną swobodą ucisku innych na- 
rodów. Na polu religijnem sprzyjało to stronni- 
ctwo bezwzględnej supremaącyi państwa ponad 
Kościołem, przeciwko któremu prowadziło bru- 
talną walkę. : 

Na polu społecznem sprzeciwiało się refor- 
mom, dla podniesienia stanu robotniczego nie- 
zbędnym i przyczyniło się znacznie do tego, że 
państwo niemiackie, osłabiając w walce kulturnej 
religijne zasady i opóźniając słuszny postęp warstw 
robotniczych, niesłychanie wzmocniło wpływy stron- 
nietwa socyalno-demokratycznego i anarchiczne- 
go. Na polu ekonomicznem przemawiało stron- 
nictwo narodowo -liberalne, w którem przeważa- 
ły wpływy spekulantów giełdowych za bezwzglę- 
dną swobodą spekulacyi, nie chciało jej też za po- 
mocą środków prawodawczych zatrzymać w gra- 
nicach, przez etykę i prawo wskazanych. W prze- 
mówieniach swoich wysławiali poszczególni człon- 
kowie tego stronnictwa teoryę własnej pomocy, 
przepominając, że ubodzy, a wyzyskiwani nie zaw 
sze są w stanie sobie dopomódź i tworzą nieje- 
dnokrotnie pognój dla nieznającego swoich obo- 
wiązków społecznych bogactwa. 

W stronnictwie narodowo-liberalaem prze- 
ważały w r. 1876—7 wpływy wolno-handlowe 
i stronnictwo to sprzeciwiało się też ochronie rol- 
nictwa i pracy ludzkiej w ogóle. 

Rzadko były w życiu publicznem większe 
przeciwieństwa od tych, które istniały pomiędzy 
dążeniami ks. prałata Stablewskiego a wszech- 
potężnego w parlamencie niemieckim i bardzo 
wpływowego w sejmie pruskim Stronictwa naro- 
dowo-liberalnego. 

Ksiądz prałat Stablewski postępował wpraw- 
dzie zawsze z duchem czasu, uznawał potrzebę 
prawdziwego postępu i umiał odrzucić to, co się 
przeżyło, pragnął jednak postępowego rozwoju 
ustawodawstwa nie tylko w teoryi, ale w czy- 
nach, a wolności równej dla wszystkich. Kory- 
feusze stronnictwa narodowo-liberalnego nato- 


miast byli faryzeuszami postępu. Słusznie też 
tym rzekomym liberałom, którzy zamiast równo- 
ści wobec prawa stawili ustawy wyjątkowe, rzu- 
cił w oczy ks. Ferdynand Radziwiłł, że „libera- 
łowie coraz bardziej oddalają się od idealnego, 
prawdziwego liberalizmu i tak bezustannie za- 
czepiają Polaków“, „że to stanowisko ich jest 
zboczeniem od prawdziwego liberalizmu“. Naro- 
dowo-liberalni politycy bowiem uważali wolność 
za monopol jednego tylko narodu i jednego tylko 
stronnictwa, oświadczając zawsze gotowość po- 
święcenia jej w celu nakarmienia łakomego na 
cudze narodowe prawa molocha państwowego, 
który, jak mówi poeta: 

„Wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele, 

Na resztę naszą rozdziera gardzielet. 

Dla ks. Stablewskiego alfą i omegą parla- 
mentaryzmu było prawo, dla stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego zaś jedynie i wyłącznie tylko 
siła. „Wpływ tego duchowo i liczebnie potężnego 
stronnictwa“, pisze dr. Komierowski, „na wszyst- 
kie inne oddziaływał przytłumiająco i w poczu- 
ciu tej przewagi kierowało stronnictwo to de- 
batami w parlamencie, nie, jak tego słuszność 
wymagała, lecz jak interesom jego odpowiadało. 
Ile razy odcięto posłów polskich od głosu, zamy- 
kając umyślnie przedwcześnie dyskusyę! Ile razy 
posła polskiego, odzywającego się: „my Polacy“ 
witano wrzaskliwymi wykrzyknikami, które miały 
albo mowceę zbić z toru, albo mu w ogóle prze- 
szkodzić mówić!“ Pragnąc zaś osłonić brutalny 
ucisk względami narodowymi, wietrzyli politycy 
narodowo-liberalni, w których gronie znajdo- 
wało się kilku uczestników rewolucyi berlińskiej 
z r. 1848, ciągle rewolucyjne dążenia u Polaków, 
co więcej, usiłowali Polaków do nielegalnych kro- 
ków prowokować i pobudzić. 

Prowokacye te rozbijały się o czynność ks. 
Stablewskiego, który zbyt dobrze wiedział, że 
rewolucyjne dążenia zużywają siłę narodu, którą 
skupić należy ; ks. Stablewski natomiast w owym 


okresie czasu radził iść jak najdalej w legalnym 
oporze. 

Stronnictwo narodowo-liberalne, ilekroć sa- 
mo nie należało do mniejszości, usiłowało tę 
mniejszość podepiać, a zarozumiali doktrynerzy, 
których wpływ w tem stronnictwie przeważał, 
cenili jak najwyżej swoje ja i wszystko dla nie- 
go poświęcali, stawiając jako dogmat wszech- 
władzę państwa i nieomylność własną i popiera- 
jąc biurokracyę w jej zachłannych i antispołecz- 
nych dążeniach. 

W przeciwstawieniu do tych dążności stron- 
nietwa narodowo:-liberalnego umiał zamknąć ka. 
Stablewski w swojem publicznem działaniu za- 
dania państwa w ich własnych granicach. Pod- 
czas gdy  narodowo-liberalni politycy chcieli 
z egoistycznych względów zredukować akcyę 
państwa na polu społecznem ad minimum, a na- 
tomiast rozszerzyć ją na polu politycznem, ks. 
Stablewski postępował odwrotnie ; jakkolwiek nie 
był zwolennikiem socyalizmu państwowego na 
polu społecznem, uznawał potrzebę reform i pra- 
wa warstw pracujących; w zakresie działania 
politycznym i administracyjnym był on zaś sta- 
nowczym przeciwnikiem dowolności organów 
państwowych. 

Syn narodu, do którego pokonania przy- 
czynił się niewątpliwie brak powagi władzy i siły 
wykonawczej, uznawał niezaprzeczenie społeczny 
pierwiastek władzy oraz doniosłość jego zadań 
w celu utrzymania porządku społecznego, czuł 
jednak, że nie tak bardzo władzy nie kompro- 
miluje, jak chroniczne w Prusiech nadużycia 
władzy, a obok nich objaw, który nazywają biu- 
rokratycznym wszechrządem. Objaw ten bowiem, 
karmiąc władzę centralną kosztem wyssanych ze 
społeczeństwa soków, uboży społeczeństwo, prze- 
szkadza rozwojowi jego żywych sił, a regulując 
| wszystko aż do najdalej idących saczegółów pry- 
| nogo życia, wkracza w domowe stosunki 
i tamuje swobodę ruchów, (C. d. n.) 


è- 


cc Bję działo w parlamencie, a cesarz Wilhelm o 
Wifystkiem ssczegółowo informowany dawał Bilowowi 
Foskazy jak ma postąpić. W tem sposób kierowni- 
kiem całej akcyi rządowej na owem posiedzeniu 
Parlamentu bezpośrednio był sam cesarz Wilhelm. 

$ Z Rzymu donosrg: Pogoda panuje tu piękna 
a że d 2 grudnia to dzień ów. Bibiany, która ma 
tu taki wpływ wywierać Da pogodę, jak u nas éw 
Medard, więc na dłuższy czas mamy sagWarantowa- 
ne życie bes parasola. Ojciec ów, Pius X p. Maksy- 
milianowi Chojnackiemu z Ukrainy, który mimo 74 
lat życia, przybył tu pieszo, legitymując się poświad- 
czeniami proboszczów wszystkich parafj, przes które 
przechodził, mapisa? na audyencyi na zbiorze tych 
świadectw te słowa po łacinie :, 

„Ukoshanemu Synowi, prawdziwemu pielgrzy- 
mowi, który ustawicznie pieszo wędrując, zdążał do 
Rzymu, jako zadatek dóbr niebieskich i osobliwszej 
życzliwości naszej świadectwo, apostolskiego błogo- 
sławieństwa udzielamy, o najlepsze dlań zdrowie 
Boga błagając, sżeby zdrowo i bez szwanku w oj- 
esyste powrócił progi“. 

Poczynają się i tu pojawiać misco podejrzane 
esobniki, które przedstawiając się za zbiegłych z 
Królestwa rewolucyenistów polskich, gdy posłyszą 
na ulicy rozmowę polską, zaraz zbliżają się i po 
ehwili domagają się jałmużny a nachodzą i hotele i 
domy prywatne, tudzież klasztory polskie, żądając 
datków i zapomogi. 

Pensyonat polski, który tu od kilku lat mie- 
ścił się w domu przy via Leopardi 15, został po- 
zbyty pewnemu Grekowi, a więc przestał już być 
peBsyonatem polskim, 


Zmarli. 


Niusis Abgarowiczówna, córka sekretarza 
wyda. kraj. Józefa i Maryi a Woińskich, zmarła 
onegdaj w 6 wiośnie życia. 


Ze stowarzyszeń. 
W lwowskiej czytelni katolickiej we czwartek 
20 bm. o 7:80 wieczór pogadanka o walce z porno- 


grafia. 


Z całego świata. 

Sztokholm. W stanie zdrowia króla Oskara 
nastąpiło pogorszenie 1 można się obawiać kaśdej 
ohwili katastrofy. Wozoraj zapadał król często w 
nieprzytomność. 

Berlin. Dzieuniki donoszą, će ka. kumber- 
landski zawiadomił sejm brunauwicki, iż mie może 
zrzec się praw do Hannoweru. 

Lipsk. Wczoraj przedpołudniem znalezion: li- 
stonosza pieniężnego Ribnera nieprzytomnego na 
schodach w pewnym domu przy ul. Mikołaja. Obie 
torby były odcięte. Zrabowano 7000 marek, Skacya 


ratunkowa stwierdziła u Róbnera oięśkie rany, 
jedną bardzo niebezpieczną. Sprawcy nie wy- 
śledzono. 


Stan pewietrma. Sprawozdanie centralnej ts- 
syi meteorologicznej wa Wiedniu i aastryackich kolaj 


państwowych. Dnia 17 grudnia 1908. roku o godz. 7 
rano, Czerniewca —36 Tarnopol ——. Lwów —38, 
Buole —— Przamyśl — —. Jarosław —38 Tarnow 


==, Nowy Zagórz —— Kraków — 24 Praga +06, 
Wiedeń —12 Semmering —+6 Budapeszt —2 2. Ischi 
—25 Riva +42 Tryest --1'6 Celsyusza 


Ruch artystyczno-Ilgracki 


* Z teatru. („Królowa Tatr" fantastyczne wido» 
wisko ze epiewami i śańcami w 9 odałonach, napi- 
sa Adolf Walewski, muzyka I. Hocka.) Z ludo- 
wych kiechd i bajek, z piastuaczych opowieści, Z 
podań i gadek tatrzańskich stworzył p. Adolf Wa- 
lewski swoje widowisko, któro gwoli usiesze malaos- 
kich w okresie świątecznym wystawił teair miejski. 
Któż jest w stanie uchwycić pogmatwany nieco i bo- 
gaty wątek bajki, która prócz swojej beśniow=j Bza. 
ty ma jeszcze lekki podkład satyry politycznej i t-n- 
denoye apoteozy patryotycznej, któż jest w stanie po- 
liczyć te oudaczne 8 straszne przygody Janka Mo- 
carnego, na którego uwziął aię okrutnie zły król 
Matyaek i straszna czarownica Nosalicha? Lacz na 
nie się mie zdała przewrotność złych dachów. Wise 
i ty bądź spokojny młody czytelniku. Jaatok Mocac- 
Ry dojdzie do Królowej Tatr, pokłoni się przed jej 
boskien: obliczem, bo serce ma czyse, bo kocha i 
wierzy, bo prosty jest jako ten smerek górski a da- 
szę ma białą jako dniegi na tatrzańskich szczytach. 
A wiedzie go w tej źmadnej i strasznych przygód 
pełnej wędró”c dobra bogini, cadną paai z gwiaz- 
dą na czole, cpukinka uciśnionych, Łomnica (p. 
Ordon) więc nie mu złego mie aczyni ani kosiót 
piekielny ezarownicy, ani okrucieństwo Matyska. Ona 
to wręcza Mocarnemu  fujarkę cudowną, która go 
bioni od przygód, ona to przysyła białego orła, co 
wyrywa naszege zucha z groty czarownicy i wysoko 
pomas- ehmurę unosi go przed tron królowej. Kiedy 
wroszeie po źmndnej tułaczce przez góry, po trudach 
i znojach Mocarny doohodzi na ten gzożyt niebosię- 
żny, gdzie w wieńcu gwiazd, z ozołem  opartem o 
ekmury w złocistej szacie wśród cudnych chniuek 
pannje przepiękna Królowa Tatr (p. Karszo), Mooar 
ay przed jej obliczem upada na twarz i prosi o 


szczęście nie dla siebie ale dla lndzi: „Spraw Pani j 


aby ma ówiecis było dobrze, spraw, ażeby nie było 
tyle nędzy, ażeby ludzie żyli w zgodzie i miłości”, 
I w nagrodę za to otrzymuje Marny za żonę kró- 
lewsk; córę, piękną Żywilię (p. Trapszo.) 
Widowisko p. Walewskiego, jeduagu = usjstar- 
asych pracowaików na scenie polskiej, niema gór- 
ayoh preteasyj ani zbyt artystycznych aópiraeyj. Jest 
pisane naiwnie, po prostu, z wyraśnem  pracznacze- 
niem ucieszenia naszych malucakioh, w których teatr 
wyrabis polot i żantazyę. jako zadatki przyssłego 
życia. To też „Królowa Tatr* spełnia najzupełniej 
sweje zadanie, bawi, interesuje, rozśmiesza, przez na- 
gromadzenie mnóstwa epizodów nie nuży i powinna 
mieć snaczne powodzenie na naszej scenis. Przyczy- 
nia się do tego wspaniała wystawa, pełna efeztów | 
cudów, przyczynia balet barwny I Żywy i miła mi- 
zyczka p. Hocka. a 
Grano baśń p. Walewskiego pięknie. Mecarnęgo 
odtwortył p. Rasiński, nadając swej roli wiele szege- 
rości i prostoty. Dwór Króla Matyska w VII odszo 
nie zachowywał się nieco za trywialnie. Żywioł ko- 
miczny reprezentował swietnie p. Feliman w ucie- 
aznej roli Kręcisza. ; 
H. Zbierschowski. 
Mieperiua7 ilwowakiezc tLemiFB wiejskiepeo 
We Środę „Królowa Tatr“ Walewskiego, 
We ozwartek po raz l-szy „Żebrak* (Evange 
limann) opera Kienala, przekład Bandrowakiego, Występ 


Alek Bandrowskiego. 
W piątek „Królowa Tatr" Walewasiego. 
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GW 4. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Prof. Bujwid wniósł zażalenie nieważności 
w prócesie swym prseciw p. Klemensiewiozowi z po- 
wodu odrzucenia kilku wniosków swego zastępcy oraz 
wadliwej rsekomo stylizacyi pytań, postawionych 
ławie przysięgłych, a nadto wniósł odwołanie od 
niskiego wymiaru kary. Obrońca oskarżonego dr. 
Heski również wniósł zażalenie s powodu rzekomo 
wadliwej stylisacyi pytań. 


Zi WARSZAWY. 
(Pooztą_) 

— W Warszawie rospoczęły się konferencye 
biskupie, w których oprócz ka. arcybiskupa Warszaw- 
skiego biorą udział biskupi ks. Tomasz Kaliński, 
ks. Franciszek Jaczewski, ks. Zdzitowiecki i ks, 
Wnukowski; biskup ks. Zwierowicz przysłał zastęp- 
cę ks. kanonika Ryxra, a biskup sejneński prałata 
ks. Antonowicza. 

— Policya warszawska skonfiskowała Świeżo 
wydaną powieść W. Przyborowskiego p. t. „Olszyn- 
ka Grochowska“, osnutą Ra wypadkach 1881 r. 

— W Warszawie aresztowano komitet robot- 
niczy P. P., S. Liczba aresztowanych wynosi 63. 

— W zakładach fabrycznych Branmana w 
Warszawie aresztowano 60 osób, odbywających po- 
miedzenie, w tem kilkunast i robotników i około 40 
osób z inteligencyi. 

— W Łodzi ofiarą walk bratobójczych padło 
znowa 8 robotuików. — Robotnicy fabryk Heiuzla i 
Kunitzera oraz zakładów  Biedermana w Łodzi po- 
rzucili pracę. 


Zz POZNANIA 

(Telegrafem i pocztą.) 
Wiec polsko-katolfcki. 
| Poniedziałkowy wiec polsko - katolicki w 
| Poznaniu miał przebieg wspaniały. Zebrało się 
przeszło 3000 uczestników, między którymi na- 
strój był podniosły. Z posłów przybyli dr. Ko- 
mierowski, p. Mizerski, dr. Niegolewski, dr. Alfred 
Chłapowski z Bonikowa, dr. Antoni Chłapowski 
z Poznania, hr. Mielżyński z Chobienic, dr. 
Krzymiński, dr. Janta Połczyński. Wszystkie 
pisma z Ks. Poznsńskiego przysłały swoich re- 
prezentantów. 

Policya była silnie skonsygnowana. 

Marszałkiem wiecu wybrano dr. Romana 
Komierowskiego, zastępcami hr. Teodora Żółtow- 
skiego i Adama Wolińskiego. 

Ten ostatni wygłosił najpierw gorące i 
prześliczne wspomnienie pośmiertne, poświęcone 
ś. p. Stablewskiemu, poczem wzięto pod obrady 
petycyę do Ojca św., którą zebrani jednogłośnie 
uchwalili i zaraz wysłali do Piusa X w Rzymie 
| następujący telegram. 

„Katolicy Polacy z archidyecezyi gnie- 
| źnieńskiej i poznańskiej zgromadzeni bar- 
| dzo licznie w Poznaniu, aby radzić nad 
| religijnem wychowaniem swej dziatwy, nad 
| nauczaniem jej prawd i przepisów wiary 

św. i nad niebezpieczeństwami tejże wierze 

św. w obu archidyecezyach grożącemi — 
rzucają się do stóp Twoich, Ojcze święty, 
dotknięci ciężką żałobą z powodu śmierci 
niedawno zgasłego, umiłowanego Arcypa- 
sterza Floryana i ślubują uroczyście, że 

Bogu, Kościołowi i Tobie, Ojcze św., ku 

którego najdostojniejszej osobie uczuciem 

najżywazej miłości i przywiązania są oży- 
wieni, zawsze aż do ostatniego tchnienia, 
najwierniejszymi pozostaną synami“, 

Z dalszego porządku dziennego uchwalono 
rezolucyę : 

zważywszy, że nauka w szkołach ludowych 
tylko w języku ojczystym z pożytkiem udzielaną 
być może, ża ludność polska w ks. Poznańskiem 
ma prawo tego się domagać, że używanie nauki 
religii do celów świeckich jest ubliżeniem godno- 
ści i powadze wiary, że wykład re'igii w ob- 
cym języku naraża całe pokolenie na zoboję- 
tnienie do wiary, — 

„zakładamy my ojcowie polscy, zgro- 
madzeni tutaj ze wszystkich okolic W. Ks. 
Poznańskiego na wiec polsko katolicki, w 
obec rządu pruskiego i wszystkich ucywili- 
zowanych narodów świata uroczysty i jak 
najbardziej stanowczy protest przeciw 
niesłychanej krzywdzie. jaka nam się stała 
przez zaprowadzenie wbrew woli rodziców 
i władzy duchownej niemieckiego wykładu 
religii dla dzieci polskich w szkołach iu- 
dowych, i czynimy tenże rząd odpowie- 
dzialnym za wszystkie złe następstwa, które 
stąd wynikną*. 

Wreszcie uchwalono rezolucyę, że świado- 
mi swej legalnej drogi i oparci o swobodę su- 
mienia, dusze dzieci i hart własny, 

„oświadczamy uroczyście, że swych 
spraw rodzicielskich z najgłębszego przeko- 
nania bronimy i bronić będziemy, że wolności 
sumienia swego skrępować nie pozwolimy, 
że dzieci na niebezpieczeństwo utraty na- 
szych najdroższych skarbów narazić niedamy, 
jeżeli zaś samoobrona — choć z naszej 
strony legalnymi prowadzona środkami — 
wymagać będzie od nas poświęcenia, po- 
święcenie to choćby najbardziej ciężkie 
i bolesne, z całą gotowością złożymy na 
ołtarzu naszej świętej sprawy“. 


| | 
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Telegramy i telefonematy 


z dna 1/ gradnia 1906. 


Kolej Jasło-Konieczna. 

Wiedeń. Ukazał się w druxu projekt usta- 
wy, wniesiony przez rząd na wczorajszem posie- 
dzeniu izby posłów w sprawie budowy kolei 
| Jasło-konieczna. Koszta budowy obliczono wedłu 
| niezupełnych jeszcze zestawień na 7,100.0060 kor. 
Art. 2 ustawy upoważnia rząd do kredytu 
180.000 kor. na r. 1907. 


W sobotę popol. „Tumten', wieczór „Żebrak“ | 


opera Kiensla. Występ Al Bandrowskiego, 


W niedzielę popoł „Betleem polskie", wieczór | 


„Fugeniusz Onegin. 


Repertuar teatrn krakowskiego. 
W iedo „Nadsieja“ Heijermansa. 
We ozwartek „Moralność pani Dulskiej" Za- 


Polna k teatr k 

iątek teatr zamknięty. x 

w Be „Wesołe kobiety z Windsoru" W. 
Szekspira. 


W niedzielę popoł. „Amfitryo"* Moliera, wieczór 
„Wesołe kobiety z Windsoru“ Szekspira. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku wczorajszego posie- 
| dzenia izby poselskiej zawiadomił przewodniczą- 
cy, że Wszechniemiec Berger złożył mandat. 

Minister sprawiedliwości przedłożył projekt 
ustawy w sprawie wykonywania sądownictwa 
w wyższych sądach krajowych 
i w wyższym (irybunale. Projekt ten zawiera 
znaczne zmiany organiaacyi tych sądów, dąży 
do zmniejszenia senatów i ułatwienia pracy tym 


| sądom. 


_ Rząd przedłożył akta w sprawie Alge- 
ciraas. 

Minister kolei przedłożył projekty ustaw 
w sprawie budowy kolei lokalnych, między in- 
nymi w sprawie budowy linii ze Lwo- 
wa doStojanowa, z Drohobycza 
do Truskawca i z Mąszyny do 
Krynicy. Minister wniósł zarazem przedło- 
żenie w sprawie ułożenia szczegółowego projektu 
budowy linii kolejowej Jasło-Konieczna 
i wstawienia na ten cel kwoty 180.000 koron do 
budżetu na r. 1907. W kosztach budowy obję- 
tych wczorajszymi projektami kolei lokalnych, 
w liczbie 19, uczestniczy rząd ogólną kwotą 
17.165.000 kor. Koszty budowy tych linij wy- 
niosą 160 milionów, przyczynią się do nich kraje 
i interesenci. 

Minister handlu przedłożył autentyczny tekst 
umowy, zawartej między zastępcami minister- 
stwa handlu a zarządem wojskowym w kwietniu 
b. r. w sprawie dostaw wojskowych. 

Następnie odczytano wnioski i interpela- 
cye na żądanie posła Sobotki dosłownie. 

Sąd obwodowy w Leoben zażądał wydania 
posła Ploja z powodu doniesienia, które sam 
poseł zrobił skutkiem podniesionych przeciw nie- 
mu zarzutów zbrodni z $ 128 u. k. 

Sąd rymanowski cofnął żądanie wydania 
posła Jana hr. Potockiego. 

Poseł Malik uczynił nagły wniosek w spra- 
wie śmierci dragona Bermegra w Marburgu z 
winy lekarza wojskowego. 

Między  interpelacyami są następujące: 
Adlera w sprawie wydania odpowiednich prze- 
pisów dla przedsiębiorstw budowy i kreowania 
inspektorów budowlanych ; Daszyńskiego w spra- 
wie postępowania urzędników politycznych w 
Czortkowie; Breitera w sprawie nieodpowiedniego 
wymiaru datków konkurencyjnych na reslaura- 
cyę jednego z kościołów rz. kat. w Galicyi; 
Barwińskiego w sprawie wykonywania prze- 
pisów o rybołostwie ze strony podwładnych or- 
ganów w powiecie brodzkim. 

Izba przeszła do dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem Sobotki i tow. zawierają- 
cym żądanie wyboru komisyi dla ułożenia za- 
sad o powszechnem ubezpieczeniu robotników 
na starość, na wypadek słabości lub niezdolno- 
ści do pracy. Sobotka i Fressl przemawiali na 
przemian po czesku i niemiecku, prosząc izbę o 
przyjęcie nagłości. 

Po przemowie Sternberga odrzucono na- 
głość. 

Przed zamknięciem posiedzenia wystosował 
poseł Hanisch zapytanie do przewodniczącego, 
czy prawdą jest, że czeskim radykałom przyzna 
no narodowościowe ustępstwa, szczególnie co do 
mianowania czeskich urzędników z krzywdą nie- 
mieckich w zamian za cofnięcie nagłych wnio- 
sków. Jeżeli to prawda, wszechniemcy rozpoczną 
walkę i przeniosą ją ewentualnie do sejmu cze- 
skiego. 

Wicepr. Zaczek odpowiedział, że nic mu 
nie wiadomo o tego rodzaju rzekomych kon- 
cesyach. 

Dep. Hellinger przypomina oficyalny komu- 
nikat o przyznaniu drożyźnianego dodatku urzęd- 
nikom i zapowiedziaae przedłożenia rządowe. 
Zapytuje przewodniczącego komisyi budżetowej, 
czy mu wiadomo, czy tego rodzaju rokowania 
toczą się w ministerstwie skarbu i czy dotyczące 
przedłeżenie jeszcze na czas będzie wniesione, 
aby w tej sesyi mogło być załatwione. 

P. Fressl przypomipa smutne położenie słu- 
żby pocztowej, które wymaga uwzględnienia słu- 
sznych jej życzeń i prosi prezydenta, aby zwró- 
cił się do ministra handlu z zapytaniem, czy 
chce uwzględnić życzenia służby pocztowej i nie 
dopuścić do biernego oporu. Wicepr. Zaczek 
przyrzeka zawiadomić ministra handlu o tem 
zapytaniu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o 11 rano. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów zgłosili wnioski nagłe: pp. Pommer, Klo- 
facz i Kluntar i tow, w sprawie obrad nad spra- 
wozdaniem komisyi budżetowej co do uregulo- 

į wania stosunków pomocników kancelaryjnych i 
pomocniczych robotników  kancelaryjnych; pp. 
Kathrein i tow. w sprawie obrad nad prowizo- 
ryum budżetowem. 

Interpelacye wnieśli: p. Kramarz w spra- 
wie masowego mianowania obywateli honoro- 
wych przez radę gminną w Budziejowicach w 
celach wyborczych; interpelanci zapytują, czy 
rząd gotów jest rozwiązać urzędującą od lat 8 
radę gminną w tem mieście. z powodu ciągłego 
naruszania ustawy w celu sztucznej fabrykacyi 
wyborów; p. Krempa w sprawie asenterowanią 
kaleki do 40 pp. w Rzeszowie i w sprawie cię- 
żaru nałożonego na pracowników rolnych przez 
ogólny podatek zarobkowy. 

Izba przystąpiła do obrad nad wnio- 
skiem nagły m pp. Pommera, Klofacza i 
Kluntara co do pomocników kance- 
laryjnych. 

Poseł Po m me r uzasadniając nagłość, za- 
rzuca rządowi, że zapomniał o powziętej w lej 
sprawie przed 6 laty uchwale izby posłów. Wy- 
pracowany przez izbę projeut ustawy leży w 
izbie panów, która zajmuje się obecnie pluralno- 
ścią i numerus clausus a nie troszczy Się O nie- 
dolę pomocników kancelaryjnych. Rozporządze - 
nie rządu w ich sprawie nie odpowiada wyma- 
ganiom interesowanych kół. Mowca poleca przy- 
jęcie nagłości. í 

Poseł Resel uważa za rzecz wykluczoną, 
aby izba obecnie ustawowo zdołała uregulować 
stosunki służbowe i płace pomocników kancela- 
ryjnych. Mowca zarzuca rządowi, że nie dotrzy- 
mał przyrzeczenia; wskazuje na panującą droży- 
ęzn, do której rząd sam się przyczynił, gdyż wy- 
pracował taryfę cłową, służącą jedynie dla o- 
chrony krajowych producentów. Z tego wynika 
dla rządu obowiązek poprawy płac pomocników 
kancelaryjnych. Mosca przedstawia s nutne ich 
położenie i ostrzega rząd, aby nie postąpił po- 
dobnie, jak w sprawie służby pocztowej. Niech 
rząd przyzna na razie znaczny dodatek a osta- 
teczne uregulowanie sprawy pomocników kance- 
laryjnych niech pozostawi nowej izbie posłów, 
wybranej na podstawie powszechnego  głoso- 
wania. 

Następnie przemawiali Kluntar, Straucher, 
| Kłofacz i Schreiter, występując w stanowczy 

sposób za poprawą bytu pomocników kancela- 
(ryjnych, których stosunki nazywają niegodnymi 
kulturalnego państwa. i 

Nagłość wniosku przyjęto. 

Przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej w sprawie uregulowania 
stanowiska i płac pomocników kance- 
laryjnych i pomocniczych pracowników. 

Sprawozdawca Steinwender poleca 
imieniem komisyi budżetowej przyjęcie rezolucyi, 
wzywającej rząd, aby w drodze rozporządzenia 
z działania wstecz od 1 kwietnia 1906 odpowie- 
dnio wydatnio poprawił los tej kategoryi fun- 
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kcyonaryuszy, z zastrzeżeniem ustawowego ure- 
gulowania w swoim czasie stanowiska i płac po- 
mocników kancelaryjnych. 


Sprawozdawca w dalszym ciągu zaznącza, 
że od czasu obrad komisyi budżetowej nad tą 
kwestyą, rząd ponownie wydał rozporządzenie, 
regulujące płace pomocników kancelaryjnych, ale 
to rozporządzenie nie odpowiada zapatrywaniom 
komisyi budżetowej. Mowca wskazuje na to, że 
ogółem chodzi o 13.000 ludzi, z których ani je- 
den nie jest zbyteczny. W końcu oświadcza, że 
zajmie przychylne stanowisko względem wszelkich 
wniosków co do rawy. 

Zabrał głos p, Sobotka. 

Posiedzenie trwa dalej, 


Koło polskie. 

Wiedeń. Koło polskie odbyło dziś przed 
południem posiedzenie od 9 do 12 w południe. 
Przedmiotem obrad było prowizoryum  budże- 
towe. W dyskusyi poufnej przemawiali: prezes 
Abrahamowicz, tudzież posłowie Głąbiński, Sta- 
rzyński, ks. Pastor, Doboszyński, Petelenz i inni, 
poczem uchwalono, aby w rozprawie nad prowi- 
zoryum budżetowem zabrali głos prezes Abra- 
hamowicz, Głąbiński, Starzyński (w sprawach 
skarbowych) i Petelenz (w sprawach szkolnych). 

Następnie prezes komitetu centralnego po- 
seł sejmowy p. Cieński prosił o zwoła- 
nie Koła sejmowego celem uchwalenia 
reorganizacyi komitetu centralnego. Przemawiali 
w tej sprawie pp. Kozłowski, Głąbiński i Pastor 
za, a p. Doboszyński przeciw. 

Uchwalono prosić prezesa, ażeby z wołał 
Kołosejmowe poselskie doLwowa 
na d. 38 grudnia. 

Wiedeń. (T. wł.) Gdy nie udało się do- 
prowadzić do skutku zwołania trzydniówki sej- 
mowej z końcem b. r., zwrócił się prezes centr. 
komitetu wyborczego p. Tadeusz Cieński do Ko- 
ła polskiego w „Wiedniu i do prezesa sejmowego 
Koła polskiego hr. Dzieduszyckiego z prośbą o 
zwołanie na «8 grudnia sejmowego Koła pol- 
skiego. 

Kołu temu, które zapewne odbędzie się 
pod przewodnictwem wiceprezesa sejmowego 
Koła p. Goray kiego, przedłożony zostanie pro- 
jekt przemiany centr. komitetu wyborczego na 
Radę narodową, wedle wniosków, opracowanych 
przez ankietę, złożoną z delegatów klubów sej- 
mowych : unii konserwatywnej, klubu demokra- 
tycznego i katolickiego centrum ludowego. 


Delegaeye. 
Delegacya węgierska. 

Budapesnt. Delegacya węgierska obrado- 
wała wczoraj nad budżetem wojskowym. Sekre- 
sarz stanu Sztereny oświadczył w sprawie do- 
staw wojskowych, że stanowisko węgierskiego 
rządu w sprawie kompenskty jest jedynie słuszne; 
Węgry mimo io nie są jeszcze sprawiedliwie tra- 
ktowane przy rozdziale dostaw. Zarzuty uczy - 
nione b. ministrowi Pitreichowi i Spaunowi są 
zupelnie nieuzasadnione. 


Delegacya austryacka. 
Budapeszt. Następne posiedzenie delegacyi 
austryackiej odbędzie się 2 stycznia. 


Nowela przemysłowa. 

Wiedeń. Osobna komisya Izby panów dla 
obrad nad nowelą przemysłową, załatwiła wczo- 
raj trzecie czytanie i ukończyła pracę. Wszystkie 
wnioski mniejszości cofnięto, wobec tego komi- 
sya przedłoży wniosek, aby wszystkie zasadnicze 
punkty ustawy przyjąć bez zmiany. 


Rada przemysłowa. 

Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie rady prze: 
mysłowej otworzył minister handlu dr. Forzt prze- 
mową, w której poruszył kwestyę reformy wy- 
borczej, nazywając ją wielkim krokiem naprzód, 
który doprowadzi Austryę do reorganikacyi. W 
nowej erze handel i przemysł nie doznają — 
zdaniem ministra — najmniejszej szkody, jeżeli 
zastępstwa interesów, zwłaszcza izby handlowe i 
przemysłowe i nadal stać będą na wysokości 
swoich zadań. 


Sprawy austro-węgier skie. 
Budapesst. (Węg. B. kor.) Członkowie ko- 
misyi ugodowej zbiorą się d. 19 ba. w Wiedniu 
na dwudniowe posiedzenie. 


Z Rosyi. 
Moskwa. W Instytucie rolniczym oraz w 
dzielnicy, zamieszkanej przez licznych studentów, 
dokonano rewizyi domowych i aresztowań. 


Rosya i Japonia. 


Petersburg W kołach dyplomatycznych o- 
biega pogłoska, że Anglia podjęła się pośrednictwa 
w sporze rosyjsko japońskim, jest więc nadzieja, 
że przyjdzie do skutku ugoda. 

„Ruś“ czyni zarzut Niemcom, 
rzają Japonię przeciw Rosji. 


że podbu- 


Walka antikościelna we Francyl. 
Paryż. Z okazyi wyprowadzenia się kardy- 
nała-arcybiskupa ks. Richarda z pałacu arcybi- 
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zmiany poczynione przez izbę lordów, oraz we- 
zwał rząd, aby jasno oświadczył, jakie zamierza 
poczynić koncesye, by uratować przedłożenie. 
Zauważył, że koncesye muszą być istotne, gdyż 
inaczej nie zadowolą opozycyi. 

Lord prezydent earl of Creve bronił postę- 
powania rządu w tej kwestyi i zaznaczył, że rząd 
gotów jest poczynić te koncesye, o których zło- 
żył oświadczenie minister oświaty. 

Na tem obrady przerwano. 

Ogólnem jest przekonanie, że przyjdzie do 
skatku kompromis, ale los przedłożenia nie jest 
jeszcze pewny. 

Londyn. Wczoraj wieczorem udało się 
znowu kilkunastu kobietom dotrzeć do wnętrza 
sali izby gmin, policya jednak usunęła je z gma- 
chu, zanim zdołały urządzić zamierzoną demon- 
stracyę na rzecz głosowania kobiet. 


Waszyngton Doroczne sprawozdanie sekre- 
tarza wojny Tafta, przedłożone kongresowi, Zza- 
wiera Sprawozdanie amerykańskich pełnomocni- 
ków Tafia i Bacona o zaprowadzemiu prowizo- 
rycznego rządu na Kubie Powiedziano tam mię- 
dzy innemi: Jeżeli dążność do powstań nadal 
objawiać się będzie i jeżeli kubańczycy znowu 
utworzą zbrojne bandy, wówczas silna ręka na- 
szego rządu zabezpieczy życie 1 mienie ludności ; 
bez względu na to, ile to będzie kosztowało, za- 
prowadzony będzie stały pokój pod naszą 
ochroną. 


Berno szwajc. Rada związkowa przedło- 
żyła wczoraj zgromadzenia związkowemu projekt 
ustawy o ubezpieczeniu od wypadków i na wy- 
padek choroby. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt przedło- 
żył wczoraj kongresowi trzy specyalne orędzia. 
Dotyczą one : włości państwowych, umożliwienia 
oficerom marynarki szybszego awansu i sprawo- 
zdania prezydenta z podróży do Panamy. 


To i owo. 
Pewny Środek. 


— Panie doktorze, czy medycyna zma jaki 
pewny środek przeeiwko łysinie ? 

— A jakże, bardzo prosty Środek. 

— Jakiż to ? 

— Peruka... 


Międsy przyjaciółkami. 
Anna iest niegodziwą. Nienawidzę jej. Opo- 
wiada o mnie najgorsze rzeczy. 

— Nie możesz brać jej tego za słe. Opowiada 
tylko to, oo słyszała od drugich 


Z rynkówtowarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 18 grudnia. 
Dziś notujeny za 50 kilogramów loco Liwów. 
Waluta koronowa- 

Pazenica gotowa od 7:70 do 7:90, pszenica na ter- 
mina 750 do 7:70. Żyto gotowe 5'90 do 610, żyto ra 
termina 5'80do 590. Owies obroczny gotowy 6'85 do 
7:05. Owiec obroczny na termina 670 do 685 Jęczmień 
pastewny 6'80 do 6-60. Jęczmień browarniany” 7— do 
7'60. Rzepak 00:00 do 00-00. Lnianka 000 do 0-00. 
Groch pastewny 675 də 725 groch do towania 
3.50 do 9.50. Wys: 57; dv 590. Bobik 600 do 625 
Hreczka 00.00 de 0000. Kukurudza nowa za 58 kilo 
000 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 58 kilo 0000 do 0000, chmiel stary 0000 do 
00:60. Koniczyna czerwona 5% — do 60*—, koniczyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 6(-— do 
70—, Tymotka 31 — do 35—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
BB: — do 3950. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 22 — do 2250. 

Budapeszt dnia 18 grndnia. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
1456—14'88, na paźdsiernik 15':48—15'50, żyto na kwie- 
cień 13:18 do 18:20, na pażdziernik 00-06 — ——, 
owies ma kwiecień 14:96 do 14:98, na październik 
kukurudza na maj 108) do 10-32 


—— o =—, 


na paździer, —— do — — rzepu na sierpień 26:50 
do 26'76. 
Oferty: mierne. 


Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : lepsze. 
Pogoda: pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dn. 18 gradnia. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po połndniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 639:50, węgierskiego zakładu kredytowego 886-50 
Anglobankn 316—. Inionbanku 576:75, Banko dla 
krajów koronnych 411" —, Bankvereinu 561'00, Boden- 
oreditn 1009—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
572:00, kolei państwowych 63050, kolei południowej 
17775, tramwaju A. —.—, B. ——, kolei Elbeth 
452—, kolei północnej 5616, kolei czerniowieckiej 
579'—, alpiny 631-50, Rima zwie» 574—, praskiego 
towarzystwa żełaznege 2829—, fabryki broni 568-— 
tureckie tytoniowe 425— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 640 —, oblig. węg. indemniz. 
96:86, renta majowa 9919), anustryacka renta koronowa 
98:90, węgierska renta koronowa 95:70, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9810, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9740, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10093, 5-procoentowe 
listy banku hipotecznego 11050, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, å i pół proc. Banku kraj. 10180, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1393 9810, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 96'50, losy tureckie 168'75 mar- 
ki 11762, ruble 25525, 5 proc. renta rosyjska z 1006 
r. 84.80. 


skupiego, zebrała się w podwórzu znaczna liczba ; 


księży, deputowanych, senatorów, członków rady 
miejakiej Zgromadzeni przed bramą pałacu wierni 
śpiewali pieśni kościelne. Ks. kardynał opuścił 
rezydencyę arcybiskupią o 2 popołudniu w to: 
warzystwie koadjutora i generalnych wikarych. 
Tłum trzechtysięczny padł na kolana i wanosił 
okrzyki na cześć ks. kardynała. Młodzież wy- 
przęgła konie i ciągnęła powóz kardynała przez 
ulice miasta aż do domu deputowanego Denis 


Cochin, który powitał ks. kardynała przed bramą ` 


doma. 

Popołudniu odprawiono nabożeństwo w ko- 
ściele św. Franciszka, po którem około 100 osób 
urządziło demonstracyę przed parlamentem. Po- 
licya rozprószyła demonstrantów i 19 osób are- 
sztowano. Wszystkich wkrótce wypuszczono. 

Paryż W kołach parlamentarnych mówią, 
że posłowie konserwatywni zdecydowani są nie 
brać udziału w obradach nad nowem przedłoże- 
niem, dotyczącem ustawy separacyjnej. Poszcze- 
gólne grupy złożą przez swych przedstawicieli 
oświadczenie, że jako katolicy uważają za rzecz 
niezgodną ze swym sumieniem omawiać powyż- 
sze sprawy. kp 

Paryz. Nowo utworzone ministerstwo pracy 
ma być umieszczone w pałacu arcybiskupim, 0- 
próżnionym przez ks. kardynała Richarda. 


Parlament angielski. 

Londyn. Izba lordów obradowała wczoraj 
nad przedłożeniem szkolnem, które ponownie 
wróciło z izby gmin. Margr. Lansdowne ostro 
krytykował fakt, że izba gmin odrzuciła „en bloc“ 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


| Wypłata kuponów i wylesowanych obli- 


| gacyi. 

 Rewizya losów i innych papierów war- 

| tościowych. 

Ubezpieczenie losów od straty przy wy- 
losowaniu 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i MEN 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bes 
| doliczenia prowizyi. 
| 


| Przyjechali de Lwowa d. 17 gradnia 1006. 
l Hotel Earopejski. (Alberta Szkowrona), M. 
| Bryktzyński z Zagwoźdza. J. Kramholz z Moldawicy 
| rus. D. Felińska z Łucka. E. Jeleńscy z Litwy. S. 

Suscy z Podola ros. S Parnas z  Mokrzany. M. 

Madeyski z Rosyi K, B:chowaka z Borysławia. Dr. 
,J. Scoboi z Bukaresztu. M. Jaworska z Ostrowczy- 
| ka. Dr. E. Kieslor z Czerniowiec. K.  Wołkowicki 


ze Stryja. S. Zwolsk: z Bryniec, E. Obertyński z 
Udnowa. Z Joung: z Lipowiec. P. Jurewicz z 
Rosyi. 

Z PO 


Natalia Eschtruth. 70 


SPOKÓJ. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 
XXV. 
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GAZBTA NARODOWA z Brody dnia 19 Grudnia 1906 Nr. 284. 


Maud i pani Hoff. 

Jeden tylko książę następca tronu nie zdzi- 
wił się skandalicznem zakończeniem małżeństwa 
Terapelburga ; nie miał on nigdy sympatyi do 
pięknej Severy i bardzo niechętnie widział, że 
jego żona obsypuje łaskami i do swągo towarzy- 
stwa przypuszcza tę kobietę. 

Nie umilkły jeszcze echa ucieczki Severy a 


Romantyczna historya uprowadzenia pięknej | nowa sensacya spadła na towarzystwo. Pani Tem- 


pani Tempelburg, która swój wspaniały dom, 
swoje wyjątkowe stanowisko na dworze porzu- 
ciła, aby pójść do Rosyi za włoskim aktorem, 
wywołała ogromną sensacyę. Przez kilka tygodni 
o niczem innem nie mówiono a brukowe dzien- 
niki, nawet zagraniczne, prześcigały się w opo- 
wiadaniu drażliwych szczegółów. 

Księżna następczyni trona była oburzona i nikt 
nie śmiał wymienić więcej wobec niej nazwiska 
wiarołomnej i złej kobiety; nawet sławny obraz 
Manfreda Hoffa został usunięty z salonu. Panu 
Tempelburgowi jednak wyraziła księżna współ- 


pelburg pod pseudonimem m dame Dalja Samara 
wystąpiła w Petersburgu na scenie i jako par- 
tnerka swego kochanką grała Julję i Dasdemonę. 
Publiczność tłoczyła się do teątru i nowa aktor- 
ka miała olbrzymie powodzenie. Pętersburskie 
pisma nie miały dość głów na wysławianie. pory- 
wającej piękności i oryginalnej gry tej przez mi- 
łość stworzonej artystki. Sławiono ją jako od- 
ważną, samodzielną kobietę, która bez wahania 
porzuciła bogactwa, męża, stanowisko, aby iść 
za porywem serca i swej duszy artystycznej, 
Dyrektor teatru robił doskonałe interesy a 


czucie, które zresztą cały dwór szczerze podzie-| Ricardo Gardeno zacierał ręce z zadowolenia, że 


lał. Mimo to uważano za rzecz zupełnie natural- 
ną, łe Tempelburg wyjeżdża na czas dłuższy za 
granicę i jego prośba o dymisyę została natych= 
miast przyjętą. 

Szambelan wyjechał na południe, pozosta- 
wiając swoją córkę w Laubsdorf pod opieką miss 


jego tak mądrze obmyślany plan świetnie się 
powiódł i że jego imię znowu jest na ustach 
wsgystkich. 


mowano. Wyżej, ciągle wyżej. 


nienasycona gorączka. Dzień i noc uczyła się no- 
wych ról, komraponowała nowe toalety, a każdy 
tryumf, kaźda reklama była jej za słabą. Nigdy 
nie była zadowoloną, pragnęła zawsze więcej i 
więcej. 

Ricarda Gardena nie kochała i rychło prze: 
konała się, że jest on tyranem, bardziej jeszcze 
samolubnym i nienasyconym, anjźeli ona. Po 
krótkiem oszołomieniu nastąpiło otrzeźwienie i 
gorzka świadomość, że bez ratunku dla niej los 
skuł ją z nim na zawsze. Swoje powodzenie za- 
wdzięczała swojej romantycznej ucieczce i grze z 
kochankiem. Gdyby się rozdzielili, zainteresowa- 
nie się świata nimi natychmiat by oziębło. Wie- 
dzieli o tem oboje, a łe oboje pragnęli. złota i 
sławy, odgrywali dalej role zakochanej pary. 

Tak minęły lata. 

Severa i Gardeno jeździli po całym świecie 
i występowali we wszystkich stolicach. Severa 
osiągała, czego pragnęła : była  najsławniejszą 
i najbardziej uwielbianą aktorką. 

Ale jej serce nie zaznało spokoju. Tajemny 
ból, jak jadowity wąż, szarpał je ciągle. Coraz 
częściej spotykała się w dziennikach z nazwi- 


Severa obsypywana była nie tylko kwia- | skiem Manfreda Hoffa, którego ogólnie już uzna- 


tami, ale także złotem i brylantami i oszołamiała 


wano za mistrza. Aż raz znalazła w jakiejś ilu- 


G 


Paliła ją jakaś |i jego malutkiego syna. Tłumiony głos rozpaczy 


wydarł się z piersi Severy. Żoną Manfreda była 
Ethel. 

I nagle opanował ją żal z powodu ucieczki 
z Gardeno. Gdyby była pozostała w domu, by- 
łaby nie dopuściła do tągo małżeństwa, byłaby 
się na nim zemściła! Ząmsta! Zemsta byłaby pra- 
wdziwym jej tryumfem. 

A cóż zyskała przez swoją ucieczkę? Pra- 
wda: sławę i bogactwa. Ma miliony, które ciągle 
rosną, ponieważ swoich pieniędzy skąpi, a umie 
także wyzyskiwać swoich wielbicieli, znoszących 
jej kosztowności. Otoczona jest przepychem, co. 
dziennie perli się szampan na jej stole, codzien- 
nie słyszy namiętne wyznania miłośne, lecz nie 
upaja się ani szampanem, ani miłością, nie upaja 
zię życiem i nie pije z pełnego puharu życia. 
Gdy pozostanie sama, przychodzi na nią smutek 
iona zanurza się w ponurych rozmyślaniach. 
Nie jest szczęśliwą ! 

Czegoż jej brak? Miłości? Ach, za wiele 
serc bije dla niej, lecz jej pozostaje zawsae zim- 
nem i nie płonie jak owego wieczoru, gdy objęły 
ją silne ramiona Manfreda. Słysgy jeszcze jego 
słowa: Jedno jednak mogę ci dać Severo, czego 
świat nigdy nie daje: spokój. Śmieszna rzecz. 
Przecież nie za spokojem ona tęskni; spokój 


się oklaskami, którymi każdy jej występ przyj-| stracyi jego biografię i wizerunki jego, jego żony i przyjdzie sam ze siebie, gdy osiągnie wszystko 


Syrup - Pagliano, , 


rsądzany od r. 1888 ściśle podług oryginslnej recepty pierwotnej przez wynal 
o =en, jega uprawnionych spadkobierdów, firmy, której siedzibą jest FLOBE! 
ranki Fit 


«r; 
* 


PEP” 


Tanie, ladne, praktyczne! — Mahonie, — antyki, — brylanty. — Srebre. — złote. 
Największy wybór mebli. Okazyjne. — Wstęp wolny. 


Zmiana lokalu! 


Sklep 


802 


Jana Jhnatowicza 


został przeniesiony 


20 precemt 


opustu de Nowego Rokn dajemy 
przy zukupuie dywanów, pertyer 


kor. 
franek, kap ua łóżka | matery 
meblowych — Behnster I Toczyski, 
kład m.+bli i pościeli własnego 
wyrobn, Lwow, 8 Yaja 1. 5. 


GROBNE GLOSZENI: 
pr £ zl od wyrazu. 
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Pasztet Pain de gibiers 


wypiekany, funt 2 kor. 


Korniszony 
mięsnane pikle w pięknych sło kach 72 h. 
Kazimiera Maetezyńska, — Kołemyja, 


Mnichówka 80. 5120 


H ` kilku wsi z 
Klucz majątkowy koryas 
tem 3.000 H, z lasami sprzedam, kolej 
w miejscu, 6 precent zysku netto. „Wiel- 
ka własność” biuro Plohna, Lwów. 860 


Konie Do sprzedania trzy wspaniałe 
° Rudstery maści gniadej, c.te- 
roletnie, miary 170 ctm., ujeżdłone. BIiż- 
sza wiadomość; Zarząd dóbr Pohorce, 
obsk Komarna. 860 


lihi at. bronzowniczy Szerep 
W. Sknurzyla, LWÓW, Rynek 9, Liny 


urządzony na sposób zagranicsny, poru- 
ssany motorem elektrycsnym dla wykony- 
wania robóc kościelnych i galanteryjnych 
specyalnie lamp, psjąków, krzyżów, mon- 
strancyj, kielichów, odnowienia taniej jak 

wszędzie. 829 


Wyborny miód 


deserowy, kura- 
cyjny, s  włas- 


nych pasiek, 5 kig. twardy 6 k. „rarytas ge 
miodoborów“ (gęsto płynna patoka) 6 kor. rasy oldenburgskiej, 
60 h. franco. Morzemiowicz em. nau- SZesnastomiesięczny, 


227 


czyciel, iwanczamy. 


H y azczela 
Prawdziwy miód roos 
deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszan- 
kach sgczelnie zamkniętych, po 6 koron z 
opłatą poczty i blaszaaki. — Miód pitny 
aaó W szklanych oplatanych gąsiorkach za 
5 kő po 5 kor. 60 h. również z opłatą 
peisty. Na żądanie w beczkach koleją Za- 
rząd dóbr slemskich i pasiek Zygmunta 
Łityńskiego w Siemikowcach, poczta Sie- 
mikowce. 230 


Biuro nauczycielskie 


Mme Allement, ml. św. Michała 3, 
(beczaa Keścinszki) poleca nauczy: 
sielką francuską z angielskim i mnayką. 


IAr- Lwów, ` 
U Troczyński6:0 amiy, 
najlepszych karmelków funt 40 ot, Her- 
batników funt 6o ct., Pomadek fant 8o ct. 
Czekoladek 1 sł. Ślicznych cukierków na 
drzewko I zł. 857 


Śteliki 


fantazyjne od 6 k. Narzutki od 1:60 
Poduszki haftowane cd 4 kor. 
Mebelki luksusowe stosowne na pos 
darki polecaja Schuster i Toczyski, 
sklad mebli i pościeli, Lwów, 8-go 

Maja 6. 


KASZEL! Zarząd pasieki 


Iga niego Śl HY w Jesierzanach ad Borszezów, 


przeciwko własnenan ciału! 
KAISERA 


karmelki piersiowe 
z 3-ma jodłami , prsez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi i o- 
gólnemu zafegmienin. 
notar. legal. 
udowadnia, że są bardzo 
sknteczna. 
Pakiety po 20 1 40 hal. 
Do nabycia we wszystkich apte- $ 
kach i drogueryach i lepszych 
handiach towarów kolonialnych, 


żywe, codziennie łowione, wielkość 
podług życzenia, dostarczam fra:- 

ko za zaliczką pocztową: 14 
Szczupaki po 2 kor. 30 h. za kilo 
po 2 kor. 20 h. za kilo 
po 2 kcr. 30 h. za kilo 


J. EzwraSstel. 


Podwołeczynka 


Buhajek .. 


$ 
1 X 


na ul. Jlelmańską l. 6, 


statya tramwaju elektrycznego, obok hotelu „Victoria“. 


Wlaamege wyrebu 


Krzesła skórą pokryte 


Sehuster 1 Toczyski, Lwów, 8 


831 ja 1, 5. 


wysyła w  pięciokilowych 


wszystko Opłatnie, prawdziwy 


|miód lipowy w cenie 7 koron. 


świadectw Winogroniak, Ożyniak itd. 


763 
Cenniki na życzenie franko. 


Cena we Lwowie 2 korony, 


Wszędzie 
859 


gienicznej 1906: 


pełnej 


do sprzedania lindrem koron q*—. 


w Zarządzie dóbr Państwa Pło Optyk Maurycy Boseowits, Lwów, 
tyes obok Tarnopola op. tamże. 


plee Maryscki 1. 7. 


Cognac 


Czuba-Durozier & Cie. 


DISTILLERIE FRANÇAISE, PROMONTOR. 


S$” Wazędzie do nabycia. %u 


Rok sałożeuia 1884. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki. 


najlepszy Środek czyszozący krew 
wynalasku 
ref. Hieronima Pagliane 


założonej i obeenie zostającej pod 
R CYA Via Pandoifai lea). 


garnituryfsalonowe ed 150 k., Oto» 
many iżfotela do apania od 45 kor. 
cd 12k 
Kredensy od 170 k. itp. poleeeją 


lipcowy w cenie 6 kor. 50 hal, a wyborny 


również miody pitne odszczególnione pa 
kilku wystawach, a to stołowy kasstelań- 
ski królewski i miody pitne owocowe jak 
Borówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, 


wych blaszankech, wszystko opłatnie w 
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 h. 


330 Recept 
b | b | sgk: ciast wszelkiego 
drugie wydanie autorki dzieła 

y y czna kuchnia“ Róży Maksrowiozowej. 


s przesyłką 

dwie i pół koron. Do nabycia w księgar- 

niach lub n autorki, Lwów, ul. Cicha 1. 
8 


„Prekty- 


Na gwiazdkę! 


bez gazu i elektryki 
najpiękniejaze światło o sile 90 świec ! 
Najwyższe odznaczenie na wystawie hy- 
Dyplom houerowy do 
młotege medalu. Palnik naftowo-żarowy| 


a Lea 
„n U $EOS 
AR da sią do kaśdej lampy zastosować. 
FW1)|Cena kompletnego palnika z siatką i oy- 


ame E 


polecam 


M ciągnienia rocznie, 4 główme wygrane 


3 ciągnienia rocznie, 8 główne wygrane 
3 losy w 27 ratach miesięcanych po 8 kor., 
nych po 4 kor. 


2 ciągnienia rocznie, 2 główne wy no 


3 losy w 31 ratach miesięcznych po 4 kor. 
nych po 10 kor. 


E 
Bolidnych i stałych pośredników przyjmuję. 


Świeże 


rodzaju, 


Zamówienia: Rynek 1. 42. 


Za Najwyższem zezwoleniem Jego ces. i 


XXV. c. k. Loterya 


512.880 kor. 


Glówna wygra- 
na wynosi 


843 


opłaty pocztowej. 


Z e. k. Dyrekeył leter. (Oddział losów państw.) 


840 


GZNE. — 


Dzierżawę 


do 600 morgów z gorzelnią, 
wygodnem, blisko kolei, poszukuje od wio- 
sny Izba sleceń dyrektora Makarewiczą, 
Lwów, plac Dąbrowskiego 5. 


Jake okolicznościowe podarunki 


Włoskie losy Czerwonego Krzyża 


2 
2 losy w 39 ratach miesięcznych po 4 kor. b losów w 38 ratach mie- 
sięcznych po 10 koron. 


Serbskie losy Tytoniowe 


5 losów w 34 ratach miesięcz- 


Austryackie losy Gzerwonego Krzyża 


5 losów w 80 latach miesięcz- 
821 


Wyłączne miepodzielne prawo gry na podstawie ustawowo wystawione- 
go potwierdzenia sprzedaży, niezwłocznie po złożeniu pierwszej raty wprost 
u mnis. Przysyłke pierwszej raty najlepiej przekazem pocztowym. Wszystkie 

losy do nabycia za gotówkę po kursie dziennym. 


Edward Urban, dom bankowy, Berno, 
NG ë Wielki piae 28—26 (we własnym doma). 
Niskie ceny. Dobre prowizye. 


poleca i rozsyła starannie handel 


St. Markiewicza, 


Skład: ul. Dominikańska |. 9. 


dla dobroczynnych eelów wojskowych. 


Ta loterya pieniężna, jedyna, prawnie w Austryi zezwolo- 
na, posiada 18.389 wygranych w gotówce w łącznej 


200.000 koron ~ gotówce 


Ciągnienie 
mieodwołalnie 20 grudnia 1906 r. 


Tena losu % JIG". 


Losy te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Vordere Zollamstr. 7, w kolekturach  loteryjnych, 
trafikach, w urzędach podatkowych,  poozt,-telegraflcznych, oraz 
i urzędach kolejowych, w kantorach wymiany itd. Wykaz losowań 
otrzymują kupujący bezplatnie. Posyłka losów jest wolna od 


akład wodoleczniczy == 
ir. A. hramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 

d osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro: 
spekta na żądanie. 


meeen EA | WAR TE. R w 


inne, czego pragnie. Lecz czego ona jeszcze pra- 
gnie? Oklasków tłumu? Ależ te zagłaszają ją 
każdego wieczoru i już się nimi nie oszołamia. 
Rozrywki, zmiany? Przecież z zabawy dąży ną 
zabawę a jednak mie może zatrzeć w myśli o- 
brazu cichego pokoju, w którym siedzi Manfred, 
obejmujący ramieniem swą młodą żonę, piastu- 
jącą małe dziecko. Wszystko się w niej burzy... 
Chce zapomnąć. Nie może. 

Zaczyna nienawidzieć całe swoje otoczenie, 
całe swoje życie. Bo czemże jest? Aktorką. 
Wprawdzie wielbią ją wszyscy, jest sławną; ale 
jest także z powodu stosunku ź Ricardim osła- 
wioną i towarzystwo jest przed nią zamknięte. 
To ją. gniewa, drażni. Chciałaby  napowrót 
do niego powrócić. Ma już „dość sławy .sce- 
nicznej ! 

Pragnie znowu wyjść za mąż, aby nazwi- 
skiem drugiego męża pokryć przeszłość. Lecz 
rzecz dziwna; chociaż liczba jej wielbicieli jest 
ogromna, mało między nimi takich, którzyby ją 
do ołtarza poprowadzić chcieli. 

Znalazł się wreszcie jeden, który mógł jej 


ambicye zaspokoić. 
(C. d, n.) 


mieszkaniem 


836 


15 000 lir, 3 po 30.000 


Do każdego numeru 


100.000, 75.000 i 25.000 fr. 


kor. 30.000 i 60.000 koron 


jest nejwiększem 1 


Ryby 


Ma- P 
NF na post i wigilię. 9E 
en l ia wione minana m 0%, kilo  —'50 ot. 
» upaczyki islandzkie, drobne. . . . . . . . „4, —'65 
ir z Łososie morskie, ozyste mięso bez głowy . . . , —bó a 
Kabljony LJ m e.) ` m kk n —'60 " 1 
blaszankach:| Tuupacze duże 4 7 3 “s w" —-75 , 
miód! Fląderki (Pstrągi). . . . . . . roo 3 ETF w —80 , 
Wysyła Turboty 2 do 3 kilowe. . . . . . . ... Ua ala” 2:60 , 
848 Rtyby rzeeame bite. 
Szczupaki od 1 do 2 kilo . . . . . . . ..... > l—, 
Karpie od 1 do 2 kiło . . . . . «. . . . 1 » . 4 t-, 
w pięciokiło| Sandacze od 1 do 11, kilo. . . . . . . ..... p 1:20 , 
k duże 2 do 8 kilo. . . . . . . . . . 2 1:40 , 
Łozosie rzeczne 3 do © kilo . . . . . . . . . : 2:50 „ 
Ryby żywe stawowe. 
Szozupaki mniejsze po zł. 160, duże . . . . . LĄ 1:8U 
Tanysiskaroio sza AO. A/h: aiak, FA 4 140 


ratę na rok 1907, 


Kosztuje roeznie 6 k. 80 h. Z - 
Adres redakcyi i administracyl: 
Lwów. ul. Hausnera 1. 7. 


Golosseu 


Nowi prenumeratorzy, którzy 
nadeślą całoroczną prenume- 


Płynny — w proszku — w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagliane. 
Do nabycia wo wszystkich większych aptekach, 


Skład dla Austryi: SOÓRATE BRAOCHETTI-ALA (Siżd-Tyrol. 
REL 


||| EOT 
SE Hala Aukcyjna. Ja Gwiazdkę. Hala Aukcyjna. "F 
WE 


„Jutrzenka polska” 


pismo dwutygodniowe Ilustrowane, nance i rozrywce ld 


poświęcone, 85 


wychodzi co drugą sobotę na pięknym welinowym papierze, for- 
matu wielkiej kwarty i zawiera : Opowiadania historyczne iz po- 
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki, zadania, różne ssa - 


rady, zabawy itd. 


Redagowane w duchu szczerze katolickim t 
polskim, sieje ziarno zdrowe, poczctwe. 


bezpłatny dodatek 
dla młodssych dzieci p. t. 
„toja lIzsiążecziza'*, 
a także drugi bezpłatny powłeśeiowy dodatek. Obecnie powieść 
p.t. „Mistrz Twardowski“. 


„Jutrzenka Polska“ 


najtańszem pismem polskiem dla młodzieży. 
półrocznie 3 k. 80 h. 


w Pasażu 
HermanGu 


ê 16 nowy program. 


Codziennie przedstawienia o S-mej. 
W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


„przegląd Filozoficzny” 


(X. rok wydawnictwa) 


Pismo, mające zapewnione współprecownictwo wszystkich wytitniejszych pracowni- 
ków na polu filozoil, stawia sobie aa zadanie: 
myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch filogoficzay za granicą. 


dawać wyraz oryginalnej polskiej 


Premium wyjątkowe == 


sześć książek 


otrzymają 


z których każda poświęcona jest jednej matsryi w opracowaniu kilku autorów, 


król. Apostolskiej Mości ' 


państwowa f 


765 


kwocie 


a mianowicie : 


Co to jest filozofia? 


Herbert Spencer. 


Immanuel Kant (dwa tomy). 


Przyczynowość. 
Metoda w etyce. 


W razie wyczerpania tomu, poświęconego Spencerowi, nowy prenumorator 
otrzyma tem, poświęcony kt nergietyce. — Premium jest do odebrania w re- 
dakcyl. Koszte przesyłki premium na prowincyę wynoszą rab. 1 kop. 50. 


„Przegląd filozoficzny” Mosztuje recznie : 
w Warstawie rb. 4, z przesyłką pocztową rb. 5, Zeszyt pojedyńczy rb. 1 kop. 50. 


Adres Redakcyi: Warszawa, mi. Newogrodzka nr. 44. Telefon nr. 16962. 


{Wo 


Glównmy zkład 


Redskcya otwerta od godz. 5 do 7 wiecz. 
Redaktor i wydawca: Dr. Władysław Weryho. 


A PRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ sELTERSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alliraliczno skora 


zawierająca części składowe jak 


da Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowi 


we Lwowie w aptece J. Wewiór= 
skiego ul. Halicka. 
kom 


Z drikarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


